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iw tylu sprawach wzywa ich pomocy. Pokuzuje 
‘się, że namiętność zaślepia człowieka nieraz do 
tego stopnia, iż zapomina on o najpierwszych 
prawidłach ostrożności. My w polityce nigdy 
nie kierujemy się naraiętnością, ale zm to je- 
steśmmy i będziemy zawsza ostrożni. Niech Nowa 
Presse o tem dobrze pamięta. 

Komentując przemowę ks prymasa Va- 
szerycgo do Osrarza i odpowiedź na nią, zapo- 
mina Neue fr. Presse zupełnie o tem, ża Mo- 
Son r a a U poci E pa na 
ostrzyć waśnie między narodemi, gdyż takie ją- | Xażłym kcoku prymaea 1 daputacyo duchowień- 
mra ich maj bafdziej wikia * nisbospia| stwa katolickiego przyjął jak najłaskawiej, a 
czeństwo wojny. Oczywiście, wystosowując tę | tylko z tej okoliogności, Że na ogólnikowe do- 
prośbę, miał kongres ów ua myśli tylko tknięcie przez pry maca kwestyi ślubów oywil- 
wywoływacie waśni na polu polityki zegrani- | nych, Osiarz dał również ogólnit ową odpowiedź, 
cznej, ale mógł ją zastosować i do weweg- | koukluduje stanowczo , że Monarcha upomniał 
trznej. Tymoaasem pokazuje się, że taka szla- | duokowieństwo, aby „zachowywało SIĘ Spo- 

kojnie, posłaszns było ustawom i nis mię- 


chetwa i wozciwa myśl nie  poskutkowała, n à 
przyasjmniej u nas w Austryi Nie dziwi nas szało się do spraw, należących do wladzy świe- 
to, że nie stosują wię do niej te pisma, j°). ETEEN 
które opierają swą egzystencyę tylko na bezu- | Aby dobrze pojąć, jax naciągnięte jest to 
stannem szczucin i zaognianiu waśni narodo- | FOzumowa e, przytorzymy tu dosłowny tekst 
wyob, gle to nas bardzo dziwi, że lekceważą |Ob1 przemówień. Ks. prymas Vaszary rzekł: 
ją sobie nawet pisma, mieniąne się filarami |n W stoczonej niedawno walce episkopat kato- 
koalicyi. Mamy tu ua myśli główny organ |liCki i duchowieństwo broniły opartego za z: 
centralistyozny Neue Freie Presse, która z prze- | macie prawa Kościoła, nietylko dlatego, że 
mowy Bismarka do Niemców pozneńskich ukuła | nakszywała im tak religia, ale także jie 
artykuł tak złośliwy i przewrotny, a tak nam | zrozumiane interese Ojczyzny i tronu, a oho- 
nieżyczliwg, iś oburzyć musi każdego Polaka, oiab pi Re EM do w 
a także kementarzami swymi do mowy ks.;Je n88 wieltą py to jednań łeb» = o e 
prymasa Varzary'ego i odpowiedzi Ossarza na stanie zmniejszy bm i ZAL ara kz k 
nią rozjątrzyć musiała w najwyższym stopniu | Wiązania 1 momoe: Mośoi prawda we ome 
ludność katolicką na Węgrzech. zał Waszej ek: Get, k Mok x ATE 
Z prawdziwą lubością cytuje Nowa Presse | PO c Ted ZEOFOWEdŁiĆ ca 3, IEN 
slowa Bismarka, że „szlachoio polski joat naj- hE SA a eA Na ko ddp 
zabije siwdtzonioma na święci” ido, | wijękł Ostar < Brskozany jestem, o da 
sadno resozy i dotkuął „tywego cisla“, gdyż eak i ladni. Bee = Ne 
szlachta polska zarówno w Prusach jak W] noty obywatelskie, niewzrnszonę wierność dla 


Frzegląd polityczny. 


Na inner miejscu omawiamy odezwę, ro- 
zesłaną do redaktorów wszystkich pism =) 
kosgrea pokojowy w Hadzs, który niedawno 
zakończył swe obredy. W odezwie tej zwraca 
się kongres do radekcyi pism z prośbą, aby 
unikały wszystkiego, co może wywołać lub za- 


Austryi jast wotęgą, która „dworskiemi for: 
memi, giętko i wytrwale umie swą wolę 
przesadzić”. Potem podeosi Nowa Presse ten 
zbiag wypadków, iż te słowa Bismarka wy- 
powiedziane zostały w tym samym dniu, w 
którym p. Koksialcki we Lwowie prawił kom- 
piementa polskim mężom stanu z Galicyi, na- 
zwał się ich aozniem i na ziemi austryackiej 
zapewniał, że wszyscy Polacy ozują się je- 
duym organizmam narodowym. „% tego po-: 
weda — pisze Nowa Presse — słowa Bimar- 
ka są niejako także krytyką naszych stosna- 
ków, bo zziachoio polski, —owo najreakoyjniejsze 
stworzenie, — jest w Anstryi najeilnisjszym , 
czfanikiam parlamentarnej polityki. To teź 
cios; wymierzony w salęchtę polską w Po- 
znańskiem, musiał także ugodzić szląchtą pol- 
ską w Galicyi*. 

Zaprawdę, nawet w pismach, które ośwar- 
tą wojnę przeciw nam prowadzą, nie ozęcto 
wpotkać się moża x artykułem tak nam mie- 
życzliwym, a zła wola, która z każdego jego. 
wiersza tryske, tem wstrętniejszą jest, że Organ | 
stronnictwa, będąwego z nami w sojuszu, nie 
uznal nawet za stosowna przekonać się, ozy 
Bismark naprawdę powiedział te słowa, które 
mu posłużyły za podstawę całego artykułu. 
A może nawet Neue freie Press, puszozsjąc W 
świat ten złośliwy artykuł, wiedziała, że Bis- 
mark tego wszystkiego niej powiedział, gdyż 
równocześnie z tym artykułem pojawił się w 
monachijskiej Allgemeine Zeitung dosłowny tekst 
mowy Bismarka, która brzmi zupełnie inaczej, | 
gdyż słowa o wsteczności szlachty polskiej od- 
noszą się do przesałości, a nie do teraźniejszo- 
ści. A jak niegodne konkluzye i proroctwa wy- 
snuwa Neus fr. Presse z przemowy Bismarka! 
„Ten straszny oios— pisze ona —wymierzony przez 


arm 


tronu i miłość Ojosyzny. Oby błogosławień- 
stwo Boże towarzyszyło Wata na każdym kro- 
ku w Waszym świętym zawodzie”, 

I te ciepłe, serdeczne słowa Moaerchy, 
zdaniem Nowej Pressy, mają być wyraźnem u- 
pomnieniem dla ducaowieństwa, aby nie zwał 
czało „wspaniałaj* —jak Nowa Presse powiada— 
reformy kościelnej. 


Pokoj a prasa. 

Tegoroczna czwarta interparlamentarna 
konferóncya pokojowa, które obredowała w 
Hadze cd 4-go do Ó-go b. a, mie wywołała 
równie silnego wrakenia, jak pierwsza, która 
się odbyła w Paryżu r. 1389 i druga, rzymeka, 
roku następnego. Już w -tzm roku swego 
istnienia te konferencys poselskie ztanowozo 
wytrzeźwiały. Sensacyjne wysiępy à la Im- 
briani wyszły nanich z mody. „Ciekawe* dekla- 
macye o sgrowadzeniu wiecznego pokoju po- 
słowie pozostawiają zjazdom oshotników obojga 
pioi, z których tegoroczny odbywał się w 
Antwerpii, w ostatnich dniach sierpnia. Uoze- 
stnicy konferencyi interpurlamentarnych rosu- 
misją doskonale, ża wojny nie znikną, le0z są 
ziem niemal równis koniecznem, jak śmierć 
i choroby, nieodłącznaem od natury ludzkiej. 
To też konferencye interpurlamentarne zanie- 
ohały marzeń, a ograniczyły swe usiłowania 
do wynalezienia środka, aby wojny uczynić 
rzadszemi. To nie jest utopią. ciągu osta- 
tnich 20 lat w Europie i w Ameryce 10 razy 
użyto z powodzeniem sądu rozjemozego celem 
aapobieżenie wejny. Wprawdzie były to głó- 
wnie zatargi mniej ważne, w każdym razie 
jednak sąd rozjemczy, jaki w średnich wie- 
kach tworzyło Papiestwo, pod nową formą 


| Słusznie jednak zauważa Journal des Dé. 
bate, że aby te usilowania dop'sały, potrzeba 
pewnego przeobrażenia zwyczajów i pojęć. 
„Dotąd w szkcłach uczą nas ryczałtem 
podziwiać wszystkich zdobywców. Nigdy na- 
szym profesorom nie przyjdzie na myśl rozró- 
żniać pomiędzy wojnami sprawiedliwemi, upra- 
wnionemi i koniecznemi, a morderstwami na 
wielką skalę, urządzanemi przez monomanów. 
Trzeba wpajsó w dzieci tę prawdą, Ża nio nie 
jest szlschetniejszem i wspanielszu, jak nā- 
ród powstający en masie, aby bronić swej nie- 
podległości, lub odzyskać swą wiekową spu- 
goiznę, albo bronić cywilizacyi ¿d barbarzyń- 
stwa; że natomiast nic nie jest watrętniejszam 
i okratniejszem, jak wojna, podigta cslem za- 
boru, alb» też dla wojay. Trzeba ciągle po- 
wtarzać, ża nie ma żadnego podobieństwa po- 
między podziwienia g:duym rusbemm patryoty- 
cznym r. 1791-go, ù zbrodniczemi wyprawaini 
do Hiszpanii i do Mwosyi(!). Słowem, jest to 
świętokradziwem cùejmowaó tera samem nuovzu- 
ciem podziwiania Hoche'a, MarceRna, Dessix a, 
s wosobiali ojczyznę, a pswnych morder- 
ców z rzemiosła, którzy według zaanego afo- 
ryzmu Napoleona, o stratę 200.000 ludzi nie 
troszczą się więcej, niź o szczyptę tytoniu“. 
. W tyoh uwagach paryskiego dziennika 
jest niezawodnie dużo prawdy. Zawsze jednaz 
przyjdzie bardzo trudno wyasleśó absolutną 
normę dla wojny sprawiedliwej 2 niesprawie- 
dliwej. W jako tako wątpliwych przypadkach 
zawsze sąd o tem zawisłym bydzie od nozuć, 
przesądów i interssów różnych narodów i wy- 
padnie zatem odmiennia... z tej a z drugiej 
strony Resnu. Znane slowa Pastala: „Vóritó en 


| dega des Pyrónóss, erreur au dola“, nigdzie nie 
joddziaływa silniej, juk włąśnie w poglądach 


różnych narodów na motywa wojsn, które im 
|zostały wydane. „Nasza działania, zanważył 
Fryderyk IIgi pruski, nazywamy niewinnsmi, 
dążącemi jedynie do pokoju; działania naszych 
przeciwników nazywaó będziemy  nisonemi.... 
i Oskarśania, stawiane przez naszych przeciwni- 
| kó”, są osznstwami, wsząskawi, poohodzącemi 
| z plagawych źrółeł, obmierzłemi insynaacyami. 
| Może to niekiedy mijąć się z prawdą, ale cóż 
robić?“ Tak nie tylko zdania o słuszności lub 
niesprawiedliwości wojny wypadną różnie z róż- 
nego punktu widzenia narodowego, ale nawet 
dążności sronnicze wśród tego skmego nawoda 
oddziaływeją stanowozo ne te sądy. Jarot re- 
publizański Journal des Débats, uŁosiaż ubioaę 
vywiizecyi od barbkrzyństwa uznaje jako spra- 
wiedliwą przyczynę wojny, potępia jednax wy- 
piawę Napoleona Igo do Rosyi , jaz rusofilizm 
francuski głośno teraz potępia wyprawę Napo- 


1 


leona III do Krymu. A isdnak ts dwie wypra-. 


j chosież pierwszą skończyła się zlęską, m3- 
że cesarskim rządom wa Fratcyi przynoszą naj- 
większy zaszczyt ! 

Owe więc przeobreżenie pojęć o wojaach, 
w którem Journal des Débats widzi konieczny 
warunek skutzoznego działania konfsrencyi in- 
terparlamezternyst, będzis bardzo trudne. Na- 
tomiast zierątpliwie prasa może bardzo potęż- 
nie wesprzeć zabiegi przyjaciół pokoju, wzglę- 
dnie je utrudnić. Z tego względu ostatnia kon- 
forenoys iuterparlamentarna rozeslala odezwę 
do redaktorów. Odezwa nasamprzód zaznacza, 
że wszelkie zabiegi około pacyfikasyi pozostaną 
daremne. jeżeli nie dostąpią gorliwago poparcia 
prasy. Potem dodaje : 

„Odwołujemy się do rozumu narodów, aby 
je przekonać, że rzezie wojszne nie są koniecz- 
nem prawem ludzkości i że po nad środkami 
siły, istnieje niezmienna sprawiedliwość, która 
powinna być najwyższym celem oywilizacyi i 


Bismarka może sprowadzić radykalny zwrot wj mógłby się znacznie przyczynić nie do urze- | postępu. Otóż dwie rzeczy są konieczne, aby ta 


Prusach. Najreakoyjniejsze stworzenie | Te słowa 
na skrzydłach oblecę oałe Niemcy i nie będą 
zapomniane, gdyż wypłynęły z nsrodowego u- 
ozusia. Temi słowy wysunął Bismark na pierw- 
szy plan kwsstyę polityki polskiej w Prusach, 
a któż może wiedzieó, Go Się kiedys stania ta- 
kże w Austryi, gdzie gwałtowne fale nieraz już 
obalały najsilniejsze groble*. — 

Tak pisze o Polakach dziennik, który 
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SENEE PAN EE I AA KA AE 


m p M 
oD JUTRA. 
Powieść współczesna = papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gaważwicza, 


(Ciąg dalszy). 
Zrobiła duże oczy i ze adziwieniem spoj- 
rzeła na niego. K A 

— Wie pan?.. a zkąd pan wie? 

— Błyszkłem — odrzekł, spostrzegłszy się, 
że nie był dość przezornym i omal nie powie- 
dział za wiele. , 

Spuścił oczy i usta zaciął, à 

. Znowu nastała chwila milczenia pomiędzy 
nimi, podczas której oboje namyślali się, co z 
sobą począć. 


rue W istocie trafilem na bardzo złą porą — 
zął Zdzisław ponownie — a przychodzę w 
sprawie nader powążnej, która ma główne 


Ap: pani dla państwa Słowińskich.. Czy nie 
Maryę? 


— Marynię?.., doprawdy nie mam pojęcia. 
~ tani wychodzi? 

AE; NAWot się wpiaszę. 
-~~ lm razie nie zatrzymuję. i 
„  Veuny? wię, by zrobić jej miejsce do przej- 
bois, | zaczęli schodzić razem ze schodów. 

— tórą stronę pani idzie? — zapytał 
znowu Ronie, gdy byli na drugiem piętrze. 
Pytanie to ją zakłopotało. 


=, e Diękuaby ryozopić się do mnie 
— pomyślała. — ist ed 
naa ak razem spotkali! orya była, gdyby 
Odpowiedziała mu też głośno: 
— O, dalekol. ak na plno świętego Ale- 


ksandrą, 


= 


wszystkim rządom. 


gdzie mógłbym znaleść teraz pannę | P 


czywistnienia wiecznego pokoju, ale do aapobie- 
żenia licznym wojnom. Uasiłowania konferenoyi 
interparlamentarzych zmierzają teraz główale, 
niemgl wyłącznie, do utwierdzenia tąkich mią- 
dzynarodowgch sądów rozjemczych. Przyszło- 
roczna konferencya, która się odbędzie w Bra- 
kselii ma przedłożyć dokładnie opracowane 
odnośne wnioski, które będą zakomunikowana 


— Do Bazaru? 
— A pan zkąd wie i o tem? 
Po raz drugi wygadał się niechcący, że 
o tym Bazarzo wie więcej, nik przypuszczać 
mośna było. W roztargnieniu tracił panowanie 


[ams sobą i stawał się coraz bardziej niezrę- 


oznym. 


— Dowiedsiułem się przypadkcwa — ocrzekł, 
naprawiając swoją nieostrożność — przecież to 
nie tajemnica żadna. 

— No, nie; ale sądziłam, że... 

Nie wiedziała, oo właściwie sądziła; więc 
urwała, aby nie „paluąć znowu jakiego glup- 
stwa”. 

— Może panną Marynia będzie teraz w Ba- 
zarze? — zagadnął Romę. 

— Uzy ła wiem!.. może. | i 
W ta. razie pozwoli się pani odprowa- 
dzió?.. poszlibyśray w jednę stronę. 

— Kiedy ja muszę jeszcze gdzieś wstąpić 
o drodze —wymawiała się, aby tylko uniknąć 
jego towarzystwa na ulicy; obawiała się nie- 
mal tego, aby z nim isó nie musiała razem, 
Jakoś 4 się to wydawało, jakby przestęp- 
stwem. Ona z aimi.. z tym szkaradnyrmm czło: 
wiekiem, przez którego Marynia tyle razy 
płakała! 

Chociaż... co ou właściwie tak okropnego 
zrobił, nie wiedziała sama dobrze; . osobiście 
nie miała 


do niego wprawdzie śadnej Urazy, 
solidaryzowała się tylko z selym domem, w któ 
rym Zabiotowskich uważano za nisżyesliwych, 


którzy zawiedli zaufanie w najcięższych obwi- | 


laoch, kuórzy „okazali się fałszywymi ludźmi i 
niedobrymi przyjaciołmi. 

Nie wiedziała, jak i o czem miałaby Z 
į aim rozmaWiaó. 3 


wieika sprawa wygrala: rozpow*zechnienie na- 
szych zasad, tudzież, aby one nie były wykrzy- 
wiane. Pragniemy przeto przedawszystkiem, 
abyście choieli zwraczó uwagę na nuszs pzace, 
pewni, że wasze pióra sto razy zwiększają gło- 
sy nasze... Aby duck sprawiedliwości zdułał po- 
łożyć konieo krwawym i barbarzyńskim pra- 
ktykom wojay, potreaba przedewszystkiem, aby 
go nio nie nadużywało i nie uwodziło. Wszy- 


Oo amar 


ommes kawtchażi 


e AWAY 


Przy bramie odwróciła się do niego i 
i iaa szybko : X 
— Ja pana pożėgnam, muszę się śpieszyć. 
„Uchylił kapelusza i skłonił id Anil 
ozeniu. 
: Dziewczyna pobiegła szybko, jakby noie- 
kając przed nim w stronę Krakowskiego Przed- 
mieścia, do stacyi tramwajowej, on został ną 
; bruku i patrzał za nią. 
| :— Boi się nawet porozmawiać ze mną! — 
pomyślał, dorozumiawszy się z jej miny, co 
było powodem tak wielkiego jej pośpiechu 
— jestem paryasem, wyklętym, wymazanym 
nawet z listy znajomych w tym doma. Ale 
to trudno, muszę sią zobaczyć z Maryą! ' 
Wsiadł do dorożki i kazał się wieźć na 
plac św. Aleksandrę. 


. Przeczucie go nie zawiodło. W lokalu pu- 
stym jeszozs, w . którym murarme zaledwie 
co ukończyli roboty około przebijania jednej 

| ściany, w oelu połączenia głównego sklepu od 
frontu z pokojem sąsiednim, Marynią wydawa- 
ła właśnie jakieś poleoenia stróżowi, by śmie- 
mie wymiótł z podiogi i baby do mycia spro- 
wadsił, gdy podczas tej bardzo prozaioznej na- 
rady nagle we drzwiach od sieni zobaczyła 
stojącego Zdzisława. j 
Zwiadła jak ściana i zadrżała na jego wi- 
dok tak nisapodziewany. A 
W piərwazej:ohwili była tak zmięszana, 
jio zapomniała o czem mówi i słowa jej na u- 
i stach zaczygły, ale skapiła się szybko i od- 
; wracając się do stróża, jak gdyby nie zauwa- 
żyia woale wejścia Zdzisława, kończyła , dalej 
przerwane dyspozycye. ; 
Przypuszczała, że tylko prosty przypadek 
sprowadził go tutaj, nio innego i że spostrzegł- 
SEY JĄ, Wal się & | 


+ 


umae 


istkie (?) zatargi, które skłoniły zaprzyjaźnione 
wozoraj narody mordować się uswzejsm, wyni- 
kly albo z pożałowania godnych nieporczumień, 
albo z egoizmu narodowego. Nieporozumienia 
powstają z uiedokładnych zowinek lub nie- 
dostateczaaj zsajomości faktów; egoizm znaj- 
dzie swe źródło w przewrotnej ambicyi lub fał- 
szvwem pojęsiu wielkości. W tych pierwszych 
błądash często obok rządów udział bierze prasa. 
„Przyjmując lekkomyślnie w chwili gro- 
żącego zatargu iuformacys kłamliwe; nie do- 
strzegając w pretiensyach przeciwnej strony nio 
innego, jak przewrotne Żądanie, zamiast roz- 
ważyć, o ile mogłyby być uzasadnione; zao- 
strzająs antegonizmy ciągiem przyporaiuaniem 
dawnych kłótni, podniecając próźność i przy- 
pisując sobie wszelkie cnoty, drugim wszelkie 
wady: prasa często przygotowuje owe burze, 
którs nagia zakłócają nasza stosunzi sąsiedzkie. 
Sądzimy, ża to jest je.ino z największych mie- 
bezpiecz*ństw, zdolne przytłamić głos nasz i 
nasze rady. Wystrzegamy sią badania dawniej 
popsłnioznyca w tym kierunku błędów; ale jə- 
żeli każdy będzie dosyć uszoiwym, aby uznać 
ten szkopuł, niewątpliwie zasady sprawiadliwo- 
ści, ku którym kierujemy ludzkość, uczynią 
ogiomny posięp. Może nam wolno będzie wska- 
zaó na ową wstrzemięźliwość, nmiarkowanis i 
roztropność, którywh trzeba koniecznie prze- 
strzegaó w polemikach o kwestyach zagrani- 
oznyok. Nie żądamy od was zaiste, abyście za- 
pomnieli, że każdy z was przedawszystkiem 
pow'łauy jest bronić interesu własnego kraju, 
bo dach bezstronności, który zalecamy, nie jest 
bynajmniej przeciwny rzeczywistemu patryoty- 


rego możemy uaiknąć, widzieć dobio, które 
możemy zdziałać, a zatem działsó jako ludzie 
roztropni z żywem zawsze nozuciem odpowie- 
dzialności. Tylko tych, którzyby mie wierzyli 
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ceną de „Memaziężst przytizzie r cj 
NTOYTWE " "p RWE „, LJ 
wali SIRERE m. Ponia Kmówikal ©. 


Dłagość dnia g. 12 m. 2 

Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 

i nego za pomocą.. radykalnego przeobrażenia 
karty europejskiej, w znaczne) części prasy do- 
stępowały większego uwzzlędnienia, niż teraz, 
gdy się ograniczają do skromniejszych, mniej 
fantastycozaych zabiegów o utwierdzenie między* 
narodowych rądów rozjemczych. 


Rada miasta Lwowa. 


© Lwów 20 września. 

Na wozoraiszem posiedzeniu, któremu prze- 
wodniczył p. prezydent Mochnacki, załatwiono 
ostatecznie sprawę trasy kolei elektrycznej z u= 
licy Ruskiej do ulicy Łyczakowskiej. Jak win- 
domo, linia tej kolui miała iść ulicą Raską i 
Czarneskiego po pod Namiestnictwo do ulicy 
łŁycząkows”iej. Miniaterynm handlu trasie tej 
nie sprzeciwiało się, wastrzegło się jedusk, iż 
ostateczne zezwolenie da dopiero wiedy, jeśli 
Namiestnictwo lwowskie zgodzi się na popto- 
wadzenie szyn po pod jego gimech ulicą Ozar- 
neckiego. Reprezentant Namiestnictwa w ko- 
misyi rearabulacyjnej, radzoa Morawetz, zało- 
żył protest przeciw tej trasie, e p. Namiesśnik 
depatacyi miasta, która udała się do niego w te] 
sprawie, oświadczył, ié musi popierać protest. 
„Morewetza i na przeprowadzenie szya po pod 
amiestaiotwo, zszwolić nie może. W obeo te- 
go komisya elektryczna, zastanawiając się Wozo- 
raj nad tą sprawą, przyszła do przekonanią, że 
dalsze opieranie się przy trasie górnej byłoby 
bezcelowe i naraziłoby linię łyczakowskę ne 
długą, dla publiczności woale niepożądaną zwło- 
kę. Dlatego też proponuje komisya, aby Rada 
zgodziła się na poprowadzenio szyn kolei elek- 
trycznej przez Podwale i ulicę Wałową, która 
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| przez przekop przedłużoną będzie aż do niioy 


Czarnackiego, tembardziej, że truduości techni= 


Joey przy tej trasie prawie żadnych nie bę- 


dzie, owszem przez przyjącie jej przyjdzie do 


skatku nowa arterya komunikacyjna w prze- 
dłażeniu ulicy Wałowej, dla miasta bardzo po- 
żądana. Wnioski ta w imienin komisyi elex- 
trycznej przedstawił p. r. Gołąb. 

„ Wywiązała się długa dyskusyu. Pp. Raw- 
ski ı Rewskowioz 'żądali, aby Rada miejską 
obstaweła przy trasie górnej po pod Narnieat- 
ziotwo i przeciw zarządzenin p. Namiestnika 
wniosła odpowiedni rakurs. P. r. Dziędzielswicz 
wyrsził obawę, iż nagłe skręty Kola elextry= 
l cznej z uliny Ruskiej nu Podwaiei w przedłu- 
| toną ulog Wałową i z ulicy Wałowej w ulicę 


w możność 'międzynarodowego prawa, prosba 
nasza mogłaby pozostawić obojętnymi...“ 
Odezwa ta jest w każdym razie ciekawą 
manifesvacyą, chociaż niewątpliwie dziennikom 
przypisuje wpływ zbyt wieiki. Wprawdzie jut 
Napoleon I oświadczył: „Cer diables des journa- 
listes forment un état dans U'etat. Bien plus, ils 
essayent souvent de me donner la loi à moi-même,“ 
| A. ks, Maśternich zauważył: „Les gazettas valent 
à Napoléon une armée de trois cent mille hommes, 
„qui ne surueillerait pas mieux l'intérieur et efra- 
| yerait moins Leztćrieur, qu'une demiedouzaine de 
IJ ol'iculaires à ses gages.“ Jd owego CZASU prz"a | Ozarnsokiego mogą aarazić publiczność zë nie- 
| niezmiernie się rozwinęła i dostąpiła o wiele | przpieczeństwa. Obawy tego mówoy uspokoił 
większego wpływu niż na początku stulecia. | referant, a nadto p. r. Tyniecki zaznaczył, ib 
Z tem wszystkiem dotąd nie zdarzyło się, aby | owe szrąty będą takie same “jak skręt przed 
| wojna wynikła z polemik dziennikarskich. Fry- | kawiarnią wiedeńską, gdzie mimo tego, iż uli- 
deryk II w swych pamiętnikach zapewnia, że | ce: Kilińskiego, Kuroia Ludwika i Hetmańska 
do rczpoczęcia wojny szląskiej uwiodło go „das ją liozniej uozęszszane niż Podwale i ulica 
Vergnügen meinen Namen in den Zeitungen zu lesen.“ | Walows, nie zdarzają się żadne nieszozęśliwe 
| Takich wynurzeń nie można brać seryo. Aw- | wypadki. Pp. Szajez i Gołąb wykazywali, iż 
bicya zawsze pownych władców ponyskała do (trasa kolei przez Podwale wcale nie jest gor- 
wojny, kiedy jeszcze nie było wuala dzieani- gzą od trasy prowadzącej przez ulicę Czarneo- 
ków. Wojny wynikały z najrozmaitszych po- kiego i dowodzili, Ża gdyby miasto obsiawało 
wodów, ale „oso zie powatała żadua z prostego zrzy tuasie górnej, budowa kolei elektrycznej 
nieporozumienia, wywołanego mylaem doniesie- mogłaby się opóźnić, na azem etraaiłaby publi- 
jniem dziennikarsziem. Niedawno temn wielką czność, œ gmina mogłaby bzó rarańoczą na 
;wrzawę wywołała reminiscencya ks. Bismarka wielkie koszta, gdyby przedsiębiorstwo kolei 
o sławnej depsszy emskiej, którą zredagował elektrycznej chaiało poszukiwać na niej od- 
tak zrącznie. Ale i ta depeszą nie byłaby Wy- gzkodowania za to, iź nie oddano mu w ter- 
wołała wojny, gdyby Francya i Prusy nie były minie ulio pod budowę kolei i w skutek tego 
się do niej przygotowywały od dawna. Słoweia nszozuplono spodziewane przezeń dochody. P. 
dzienniki bezpośrednio nie wywierają wpływu delegat Michalski proponował, aby linię ko- 
na wybuch wojny. i lei poprowadzozżo przez ulice Kurkową i Franci- 
Swoją drogą niewątpliwie mogą oue się szkańską do ulicy łyczakowskiej. Gdy przy- 
wielce przyczynić do systematycznego szerzenia | szło do głosowanm, Rada znaczną większością 
wojennych lub pokojowych prądów. W cgóle | uchwaliła „poprowadzić kolej z ulicy Ruskiej 
w prasie europejskiej obecnie zaznacza się ra- | przez Podwale, przedłużoną ulicę „Wałową, ul. 
czej prąd pokojowy, aniżeli wojenny, Wyjątek | Czarneckiego do ul. Łyczakowskiej. Na koszta 
tworzy chyba prasa franouska i rosyjsza, w któ» | przekopu szkarpu na ulioy Wałowej i na prze- 
rej przeważa skłonność do prowokacyi, zium- | niesienie znajdującej się tam stndni uchwaliła 
stwa, intrygi i tendencyjnego plotkarstwa. Do | Rada 5000 zł. t ) 
niej też w pierwszym rzędzie niszawodnie kon- Wozoraj obradowawo tazżs nad sprawie- 
ferencya parlamentarna wystosowałk swą oda- |niem witraża (okns malowanago) do lwow- 
zwę. Czy ona odniesie pożądany skutek? — to |skiej arohikatadry obrz, łac. Kościół ten me 
inne pytanie. Dotąd spostrzegamy tylko, żs, |być wkrótce odnowiony i stylowo pzzeobra- 
dopóki konferencye interparlamentarne zajmo- | żony. Owóż konssrwator dle Galigyi wscho- 
wały się utopią zabezpieczenia pokoju powszeoh- | dniej i ozłonek komisyi, która się zajmuje 


me 


chodzi tylko o to, aby obok złsgo, któ- 


aa 


Przeszła nawet do drugiego pokoju pod dzenia! 
pozorem pokazania stróżowi szczegółów wy- On stał i patrzał w nią, tłumiąc wzrusze- 
dzielanej roboty. nie, które było widoczne na jego twarzy i usi- 
— A pamiętajcie i o tych oknach, które |łająa wrócić do równowagi. 
wychodzą na dziedziniec — mówiła — paję- Oczy jego zdawały się budać ją do głę- 
czynę trzeba poobmiatać wszędzie, szyby za- | bi duszy i błagać, jak v laskę, aby go nie od- 
kurzone i brudne okyba od kilku lat. Moi dro- | pychała, nie upokarzała i raczyła wpierw wy- 
dzy, zróbcie tylko porządek jak należy, a już | sjąchąć. 
nie pożałujecie tatygi. 4 3 = ia dziwi obecność moja— zaczą]. nare- 
Seros jej biło, że aż w głosie zdawały się | szoję Fea kilku słowach lece ję 
odzywać jego tętna; panowała jednak nad so- pani natychmiast; proszę tylko o chwilkę roz: 
bą i udawała obojętną. j mowy w sprawie bardzo ważnej.., nie mojej — 
Stróż stal przed nią z czapką w ręku i | dodał, jakby dla uspokojenie jej, z pewnym na- 
Po „zamiecionej W" dag oczyma, rozmy- | ciskiem. 
mając zapewne nad tem, ile sody i mydła | . — Rozmowy ze mną?— izrwi 
wici a zużyć do zycia, aby jako lpg; — tutaj ?... ` na? powtórayie POREYCRM 
wyglądała; ani mu przes głowę nie przeszło,| __ poz 
że jest świadkiem sytnacyi, sh Si o oa Panai v omp z pospieszyli k 
głębi dwie ludzkie istoty, zbliżone nagle dof bani kuzynka ve, e Ta om, DRC l, >: 
siebie po rozłące, która miała być zerwaniem | Sukać JDKa powiedziała, „więc ośmieliłem się 
raz na zawsze. . i Ob, wo) ali - si * k 
r Tych kilka ocków, jakie URE] s kój Pei ny który opon kalnsśą sk 
aby stan rze arynią i ukazeć 51 : : 
spe, Sr: daralt * się Zdzisławowi drogą nig aig usz wzburzonych, a zamkniętych 
na jakąś seroową Kalwaryq; szedl, jakby miał | ” 50032: 
nogi spętane, ale doszedł aż do drugiego| - — Słucham pana — wyrzekła z gedno 
pokoju, w którym nie było już wyjścia i | Śoią- | , 
z którego „nie mogła dalej wofnąć sią przed Byli sami w pustym lokalu, z którego 
im. , SE robotnicy wyszli na południowy poBiiek, a 
Gdy odwróciła głowę, zobaczyła go zav- | stróż uważał za stosowne przejść ma podwórze 
wu we drzwiach; szedł zatem za nią, miał od-|snuó dalszy wątek rozmyślań nad myciem po- 
wagę ' spojrzeć ` jej *'w oczy i rozpocząć roz- | dłogi i okien dla nowych lokatorów, od któ: 
MOWĘ... Ta i rych dotychczas dostawał tylko same obietnice 
„Boiągnęła brwi i „popatrzyła na niego spo- | napiwkn. 
konie aia wyniośle, jakby tym wzrokiem py- 
taia : i 
— (6 W znāozy Pa» “Oo pans sprowadza tu. 


taj Pe: Nie mamy sobię przeciek nie do powie” | 


' (Ciąg dalszy nastąpi) 


odnowieniem tej swiątyni,p. WŁ Łoziński odniósł 


Przewodniczący oświadcza, jż słowa obwi- 


się do p. prezydenta z propozycyę, aby Rada | nionego zniewalają go do zasiągnięcia uchwały 
przyczyniła się do upiększenia Sstedry przew | trybunału. (Trybuna! udaje się na ustęp). 


sprawiania jednego  witrażu. 


proponował p. Łoziński, 


Zarazem ZA- c : . 
aby witraż ten | przewodniczący: 4 powodu nieprzyzwoitego i 


Po powrocie trybunału do sali ogłasza p. 


przedstawiał położanie fandamentów pod sr-|trybusałowi wygoo» ubliżającego zachowania 


PRZEGLĄD z dnia 21 Września 1894 


cpieraó na opiniach dobrych. Co do weksli 
dawał świadek swói podpis na wskse!, na któ- 
rym p. Dzieduszyckiego podpis figurował. Ro- 
dzina świadka była niezadowoiniorą z tego en- 
gażowania się w wydawnictwo Kuryera. Ogól: 
nei sumy strat świądek nis moża sobie przy- 
pomnieć; byłą ona bardzo poważuą. 
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Lelegsasy"e. 
(Telegram „ Przeglądu”). 


Peszt 20 września. W dalszym ciągu do- 
baty nad budżetem spraw zagranicznych w ko- 


||| RER TEE OOO 


gski skutkiem tego, co on powiedział, miał skła- 
dać urzędowe deklavacye. 

Na zapytanie, czy poruszono już sprawę 
międzynarodowego porozumienia się celem 
zwalczania snarshizmu, odpowiedział minister 
przesząco. Prawie wszystkie rządy są tego zda- 
nie, iż w sprawie tej każde państwo ma wy- 


ohikatedrę przez Kazimierza Wielkiego. Dy-lsię obwinionego, trybunał zarządza wydalenie 
rektor urzędu budowniczego p. Hochberger za: | obwinionego z sali rozprawy na czas przesłu- 
stanawiając się nad tą sprawą, przyszedł do | chauis dra Sliwińskiego'. (Ordynans wyprowa- 

przekonania, że o wiele lepiej byłoby, gdy-j dza obwinionego). sky, 
by Rada sprawiła witraż, przedstawiający Obwiniony: Zgłaszam zażalenie nie- 3 
„Slaby Jana Kazimierza“, Sekcya III zgo-| ważności. Azeluję do pp. przysięgłych, aby za- | Wtedy była znaczna ilość niepokrytych weksli, 
dziła się jednogłośnie na zapatrywanie p.| żądali mojeg) powrotu da sali. dochodząca do dziesiątków tysięcy; świadek nie 
Hochbergera, sekoya II zaś i magistrat przy- Świadek p. Kazimierz Ostaszawski woho- LE cyfcy dokładnie. Stan ten przyjęto do 
chyliły się do projektu p. Wi. Łozińakiego.| dzi na salę. (Woźny wprowadza, dra Ozłowskie- | wiadoiności śsiśle cbjektywnie; wniosków co 
Wozoraj p. r. Rutkowski w imieniu sekoyij go). Świadek zeznaje, iż obwiniony znał się |do uszciyrości i dobrej woli Orłowskiego nie 
przedstawił * wniosek, aby Rada uchwaliła | z jego bratem Adamem i wskutek tego takża ; wysnuwano Żadnych. Świadek przez oiąy kwer- 
sprawić dla archikatedry kosztem 3000 zł. | świadek z obwinionym się poznał. Brat Adam | tała z ramienia breta kontrolował wydawni- 
witrak przedstawiający „Sluby Jans Kasimia- | złożył kancyę na wydawniotwo Kuryera ; Smis- ctwo i spłacsł naniażytości kapitałem, udzielo= 
rza". Ks. kan. Mazsrak przemawiał za witra- | dek nie brał żadnego udziału w wydawnietwie į nym przez brata. W tym kwartale Kuryer miał 
żem przedstawiającym położenie fundamentów | pisma. Będąc raz w redakcyi Kuryera, świadek j deficyt, dlatego świadek był przeciwny dalsze- 
pod katedrę przez Kazimierza Wielkiego, p.| usłyszał od cbwiniozego, iż potrzebuje on 2000)ma podtrzymywaniu przedsiębiorstwa. Cyfra 
Tyniecki zaś popierał wniosek sekcyi ILI, | czy 3000 zł. na kencyę dla jakiegoś semigrauta | abonentów przechodziła 2000; ozęść płaciła całą 
który też Rada znaczną większością głosów |z Królestwa, któryby na podstawie kauocyi; ceną, część połowę ceny. Pieniądze wpływały 
przyjęła. Sprawiony przeto zostanie witraż, į mógł zostaó obywatelam aastryackim. Świadek | dość trudno, bo u nas w Galioyi w ogóle tra- 
przedstawiający „Sluby Jana Kazimierzę*. dał tę kwoią; niastety nie choist jej zwrócić | dne jest ściąganie ćiugów. Osoło 100 abonsu- 
ć Załatwiono wozoraj również kilza m potem dr. Orłowski i dopiero po różnych przej- | tom posyłano bezpłatnie Kuryera; na prowin- 
kursów w sprawach budowniczo-policyjnych, | ściach zwrócił pieniądza za dra Orłowskiego ! oyą szło kilkaset egzemplarzy. Świadek mie- 
a na posiedzeniu tajaem mianowano p. Marci- | brat Świsdka, p. Adam Osiaszewski. Świadek |szkał w lokulu redakcyjnyra i zsznaje, że oso- 
na Czernego-Sahwarzeabergora, adjunkta bu- | Opowiada nustępnie szezegóły co do weksla us | bista wówczas pansya „obwinionego wynosiła 
downiotwa w Tarnopolu, asystentem  teshni- | 3.000 zł, danego oskarżonemu. Świadek zaprze- 200 zł.; mógł z niej żyć przyzwoicie. Obwinio- 
cznym magistratu iwowskiego. cza, jakoby cbwiniony mógł mieć do niego ja- ny urządzać przyjęcia większe w ozasie różnych 
——— kieś pretensje, któreby uprawniały go do za- Uroczystości, które musiały kosztować po sto 
c trzymania i użycia na włisne cele powierzone- | kilkadziesiąt zł. ' Świadek wykunpywał różne 

Z Izby sądowej. 

Bozprawa przeciw drowi Józefowi Orłowskiemu 


wiadek p. Stanisław Ostaszewski zezns« 
ije, iż bral udział w komisyi sanacyjnej, która 
rozpatrywała stan wyduwniotwa MKuryera po 
objęciu przez brata, Adama O:taszewskiego. 


tą 6.000 zł. Słowem, nie miał obwinicny ża-'pisy, «la nigdy nie miał w depozycie wekslu 


jmisyi delegacyjnej zabrał głos del. Gyurko- 


go sobia weksłu. Nigdy też nie gwarantował : weksla brata z tytała wydawnictwa Kuryera 
| świadek fiiii Kuryera Polskiego we Lwowie kxo-| puszczoae w obieg, na których były różne pod- 

Kraków, 19 września. 
We wtorek po połudaiu przesłuchiwano 


dnego tytulu do zatrzymania owego weksłu na 
3.000 zł. Swiadsk żąda odszkodowanie, w] 


różnych Świadków dla wyjaśnienia licznych | był zmuszony zapłacić kwotą 1.800 zł. p. W. 
Szątkowskiemu, któremu obwiniony dał Aim 


szczegółów, które nie przədstawięją nio cieka- 
wego. Panowie H. Kieszkowski i hr. K. Soi- 
pio zeznają, że eskontowali weksle Orłowskie- 
go z podpisem hr. Wojciecha Dzieduszyokiego. 
Sskwestrator Kuryera Polskiego dr. Stiwiński 
zeznaje: Obwiniony przedstawił mu się po 
raz pierwszy jako kuzyn i zażądał zaraz wte- 
dy pożyczsi 150 złe. Potem spotykał świadek 
obwinionego na ulicy, ale obwiniony udawał, 
że go nis poznaje. Było to przed nabyciem 
Kuryera przez p. Orłowskiego od p. Kazimie- 
rza Bartoszewicza; na kupno to miał daó pan 
Rozmanit 400 złr. Dopiero w parę miesięcy po- 
tem zbliżył się obwiniony do świadka w sali 
hotelu Saskiego podczas jakiejs zabawy i wte- 
dy choiął zwrócić ows 15 złr. Swiądex nia 
przyjął pianiędzy, nie uważając miejsca za od- 
powiednie po temu. W kilka dni prosił obwi- 
niony świadka o podpisanie dwóch weksli ną 
kwotę po 3.000 słr, jakoby przeznaczoną na 
kupto elektrycznych maszyn dla zakładanej 
dia Kuryera Polskiego drukarni. Na jednym wa- 
ksia był podpis hr. Dzieduszyckiego, na dru- 
gim p. Ostaszewskiego ; świądak dsl żyro na 
jeden weksel i weksal ten został zapłacony. 
Potem ozęściej przychodził obwiniony do świa- 
dka, ale zawsze z weksiami. Bywaiąc u Orlow- 
skiego, widział świadek stosy blenkietów we- 
kslowych in bianco z podpisami hr, Dziaduszy- 
okiego Wojciecha i p. Ostaszewskiego. Swia- 
dek był z tego powodu spokojay o siebie, wi- 
dząc tak poważnych i zamożnych ręczycieli na 
weksląch, ale gdy się zaczęły sypać protesiy 
świadek był ostrożniejszy i odmawiał podpisa ; 
pokój ordynacyjny świadka zamisnił cię w 


tytułem gwaransyi pożyczki. 

Sradowe poranne posiedzsnie zaczęło się 
od przesłuchania świadza Stanisława Klobasy- 
Zreackiego, który zezuaje, że Orłowskiego po- 
znał przed trzema ląty w Wiedniu u malarza 
Rybkowskiego. Dr. Orłowski zaciągał u świad | 
ka pożyczki, lecz ja zwracał; Swiadek podpisał 
też obwinionemu weksel, ale nie wie, na jaką 
sumę. Tən weksel został uregulowany. Dalej 
podpisywał świadek inne weksle, nia pamięta 
wsząkża wśród jakioh okoliczności. Obwiniony 
był może 3 razy w Skołyszynie u świadka i 
świadek podpisał mu 2 lub 3 weksle; wszyst- 
kie zostały zapłacone. 

Świadek p. Adam Ostaszewski zə- 
znaje, że dr. Orłowski zgłosił się do niego o 


na 550 zł. z podpisem hr. Dziedaszyckiego. 
Świadek zeznaje dalej, ża p. Adam Osta- 
szewski zaciągrął pożyczką w kwocie około 
60.000 zł. na majątek i większa z miej kwota 
wydaną została na rzecz Kuryera; świadek nia 
wis o tem, ażeby brań Adam część pieniędzy | 
z weksli eskontowanych dia Kuryera, używał 
na własne potrzeby. Księgi ałrainistracyjne nie 
były porządnia prowadzone tak oo do rozkłą- 
du, jak kontroli. W każdym razie zdawało się 
świadkowi, że personal administracyjny nie 
jest fachowy; niepodobna wszakże było dora- | 


wios, omawiał stanowisko Włoch w trój- 
przymierzu i oświadczył, że byłoby bardzo po- 
żądane, gdyby minister spraw zagrenicznych 
udzielił bliższych wyjaśnień co do Wł:ch. 
Mówca cieszy się z tego, ża stosunex do Ro- 
syi jest przyjacielski, ale daiej, aniżeli teraz 
jest, nia radzi mówca ińó już z tego powodu, 
że Rosya sama, jak się zdaje, nia życzy sobie, 
aby stosunek jej do Austro-Węgier był inny. 

Arcybiskup ks, Samassa żądał przedło- 


żenia księgi czerwonej: omawiał stanowisku | 
j Papiestwa w razie przyszłego oonolava, która 


zdaniem mówoy już niebawam może sią odbyć. 
To taż należy się ostrożnie przygotować na ten 
wypudek tem bardziej, że Paplestwo, jakkol: 


wiek jest instytucyą kościelną, jadnakża ma 


texże państwowe znaczenie. Papież va swem 
szozytnem powołaniem stoi dzis nierównie wy- 
żej, aniżeli niegdyś, gdy rozdawał korony. Nar 
stępmia podniósł mówca, ża Casarzowi austry- 
aokiemu przysługuje prawo wykluczenia od u- 
dzieła w conclave kandydatów, których uzna 
za miestosownych,i zapytuje czy minister spraw 
saztani zaych jest zdecydowany z całą powagą 
aziałkó w tym kierunku, żeby przyszła oon- 
colava spałaiło swą miszę zupałnie niszawiśie i 
czy w danym razie zrobi użytek z przysługu- 
jącego Caiarzowi prawa wysluczania od udziału 
w ooaclava niemiłych kandydatów 

Po krótkiej przerwie zabrał głos minister 
br. Kelnoky 1 wypowiedział swoje exposé, 
które w głównych punktach zawierało to ste 
mo, Go minister rzekł w delegscyi anstrygokiej. 
Szerzej jednak omówił hr. Kalnoky kwestyę 
rumuńską, gdyż ona bardziej interesuje delsga- 
tów węgierskich. Minister nie przeczy, Żo są 
powne objawy, które moją zauiepokoić Węgrów 
i dziękuja hr. Apzonyi' emu za to, że przedło” 
Żył mu książki szkolne, używane w szkołach 
rumpńskich i wrzękomo aprobowane przez tam- 
tejazy rząd, z których ma przebijać tendensya 


Źnie oddalać tych ludzi. Niektóre kwoty pia- | nieprzychylna Węgrom. Książki te jeduak po- 
niężne wpływały do «dministracyi, nisktóra | Skodzą z r. 1867, o? dowodzi, że zawarto w nich 


wprost do rą% Oisłowskiegn. 

Swiądez p. Franciszek Slęk, dyrektor 
krakowskiej Kasy oszozędności, xeznsje, iż 
obwiniony eskontował w kasie weksle pod- 
ozas 4-letniego wydawania Kuryera, Przade- 
wszystkiem przyszedł obwiniony do kasy 


pomoc po zakupnie Kuryera polskiego. Z po-|z p. Adamsa Ostaszawskim, który oświad= | 


czątku świadek wymówił się od niesienia po- 
mocy, później wszakże złożył kausyę i dał 
małą kwotę. Bliższy stosunek zaczął się, gdy 
dr. Orłowski miał coraz więcej nisprzyjoiół, a 
z drugiej strony działą. nośó jego zyskiwała co- 
raz większe uznanie. Rozporządzając wtedy 
pieniędzmi, dał świadek obwinionemu gotówką 
10.000 zł,; potem wyrobił się stosunek zaufania 
i na nira polegając, świadsz dawał obwinione: 
mu wsksla in bianco. Przeraził się dopisro wte- 
dy, gdy w drukarni pojawił się weksel na wię. 
kszą sumę z podpisem świadze. W listopadzie 
1891 zrobióno kon rakt, na podstąwie którego 
świadek stał się wiaśsicielem Kurysra, Zbadal 
książki wydawnietwą p. Napolesn Dąbski i po- 
wiedział, że Kuryer może nieść więcej, aniżeli 
dobra wieś. Świadek opowisda, iż przekonał 


czył, że Orłowski jest jego alter ego. — 
Kredyt wekslowy p. Ostaszewskiego z pod- j 
pisarai Orłowskiego dochodził w kasie 8 do | 
10 tysięcy zł. Weksle tə zostały przewa- | 
żnie wykapione; pozostała na kwotę około 
5000 zł, są opatrzone podpisami peni Osta- 
szewskiej. 
weksle, nia były w kasie eskontowane. 

Dalej na zapytanie przewodniczącego da- | 
ja świadek niektóre wyjaśnienia co do pisma. 
Istniał» kółko, które ohciało podtrzymywać 
Kuryera i w tej mierze najpierw zgłaszali | 
się p. Osłowski i p. Rogosz, AR kółko to nie 
mogło się zgodzić ; z tendencyą, jak przed- 
stawiał p. Rogosz. Grono grzgnęło, aby: 
Kuryer zachował dawny kierunsk i na tej 
podsiawie świadek rozpoczął rokowania z ob- 


tendencye są sterej daty. Liga rumańska, na 
której agitacyą tyla skarg daje się słyszeć, nie 
jest żadną osobą moralną i nie mą statutów, 
na czele jej jadna% stoją zręczni adwokaci, któ- 
rzy umieją daó sobie radę zistniejąremi w Bu- 
munii ustawami, które w ogóle dają dużo swo- 
body, nawet nieokisłznanej. Minister otrzymał 
jednak od rządu rumuńszisgo statowcze zapew- 
nienie, ża z jak największą energią wystąpi 
on przeciw agitacyom, o ile tylko ustawy ra 
to pozwolą. Co się tyszy zarzutu, ża w budże- 
cie rumuńskim figuruje znaczna kwota na sub- 
wenoyonowanie szkół rumuńskich za granicą, 


dzą Turcyi na subwenoyonowania rumniskich 
Szkół i cerkwi w Macedonii. Powiarzany przez 
agitstorów frazem, że Rumunia w kwestyi sis- 
dmiogrodzkiej odwoła sią do Europy, nie wy- 
woła nigdzie soha. Europa bowiem ufa zupeł- 
nie Węgrom, a zresztą zanadto zajęta jest in- 
nemi rzeczami, aby zajmować się datko-rumuń- 
ską agitacyą i działalnością rumuńskiej irre- 
snty. Zarzeceno ministrowi, że za łagodnie 
postępuje weglęiem Rumunii, minister jednak. 


gzuwazy się 


dawać smmoistnie zarządzenia wedle swoich u- 
staw, zashowując jednak pewne porozumienie 
po między sobą. 

Parlamsntarns księgi niebieskie należą 
jaż do przeszłości, minister nie jest jednax 
| zasadniczo temu przeciwny, aby przedkładano 
jjo, jeżali sytuanyu nadaja się do tego. 

Co się tyczy przyszłego con'lav3, to mi- 
inisteryum ma jak najkategoryczniejsze oświad- 
|ezenie rząda włoskiego, iż zapewni on zm- 
ipałuq awobodę i niezawisłość tego conklava i 
'postąpi gobie tak samo prawidłowo jak przy 
„ostatnim wyborze Papieża, a co- się wreszoie 

tyczy utrzymania tradycyi, która Oeserzowi 

 amstryąckiemu i królowi węgierskiemu daje 
ilegalpy wpływ na wybór Papieża, zapewnia 
| minister, że niczego nie zaniedba. 


Z wystawy. 
(Arcyksiąstwo we Lwowie), 


$ Uzupsłniając rasze wezorajsza sprawozdanie 
z pobytu arcyksięstwa na wystawie, musimy do- 
daó, iż uroyksiężnaj nadzwyczaj podobały się wy- 
roby nmugmych wzkół zawodowych pomieszezone w 
pawilonie Wydziału krajowego, po którym opro- 
wadzali ją ks Sanguszko i pawi Marchwioka. 
Arcyzsiężna zskupiża tu kilka okazów szkoły ko- 
szysarekiej w Wiązownisy Przeł wyjściem z tego 
pawlo.u gposttzegł «arcyksiążę Karol Ludwik gie- 
dzącego na krześle emerytowanego pułkownika 40 
pp. p. Madeyskiego, kalekę bez nogi, zbliżył się 
do niego i długo z nim rosmawiał, 
Z pawilecna Wydziału krajowego udali się 
arcyksięstwo do pawilonów hr. Romana i Andrzeja 
| Potockich, nestęsnie arcyksiężna zwiedzała pawilon 
arcyksięcia Albrechta, arcyksiążę zaś zwiadzł pa- 
wilou Wolińskiego i -Kaczyńsxiego, oraz. cie- 
płarnie. 

W mniejszej cisplarni, w której pomiaszczona 
jest wystawa „Bartnika”, napit się arcyksiążę mio- 
du „panieńskiego* wyrobu prof. Ciasielskiego i 
chwalił b=rdzo taa napój. Następsie zwiedzili arcy- 
księstwo pawilon ptómienuict va, a o godzinie 1 
odjsekali do pałacu namiestnikowskisgo na śuiada- 
nie, dane przez p. Namiestnika. Po Śaiadaain zro- 
bili wycieczkę na Wysoki Zam k. O godzinie 6 
odbył się obiad u ks. Sapiehy. Podczas obiadu ar- 
cyksiężse powiadziała ka. Sapieże, że wystawa na- 
sza podobała sią j»j nadzwyczaj i ż» Żałuje, iż tak 
krótko moża zabawić we Lwowie. To samo powie- 
działa p. Marchwiskiemu. Obiad skończył się o go- 
dzinia 9 wieczorem, 

Wiaczorem o godzinie 11 wezəraj o)uścili 
arcyksięstzo Lwów. Na g»dzing przed odjazdem 
pociąga w poczekalni I klasy zabrali się w celu 


[ECO CZ „RCL METY 


Kwesizonowane na 550 i 700 sł. to główna ozęść tej samy odsyłanę bywa z wie- pożegnania arcykaięstwa dygaitarze, członkowie ko- 


mitetn wystawy w strojach polskich, ks arcy- 
biøkup Isgakowicz i mnóstwo pań i panów z ary- 
stoksacyi, Przybył także urcyksiążę Leopoli Salwa- 
jtwr z Żoną acyksiężną Bianką i siostrą jej księ- 
gźniczką Alicyą Bourbon. Na 10 miuut przed odej- 
ściem pociągu p zybyłi accyksiąstwo  Karolostwo 
Ludwikosiwo. Rosnawiali w poszakalni z zabra- 
nymi tam paniami i panami, a następnie poże- 
serdecznie ze wszystkimi, wyszli na 
peron i wsiedli do wagonu aalotowego. Panie wre- 


kaucelaryę adwokacką, pełno w niaj było pro- 


sia, ża sian wydawnictwa jest niedobry, ża! Wwinionym ; świadek postawił warunek, ażab 
testów, weksli. Swiadek był podpisany na wak- RER: y j J i 3 k 


wiele weksli w obiegu i ża defityt znaczay. |"bwiniony złożył redaktorstwo i wyjechał do 


woli usłyszeć ten zarzut, aniżeli bezowooną | Szyły wówczas arcyksiężnej w darze bukiety. O go- 
akcyą dyplomatyczną zamącać obecną tak ko- | dzinie 10 m. 46 pociąg ruszył Żegnany okrzykiem 
rzystną konstelscyą i prosi, aby jemu pozosta: „Niech żyje!“ A cyksiąsiwo za okrzyc tea dzięko- 


slach do wysokości 14 000 złr. 

Potem był obwiniony w ciężkich inters- 
sach i przychodził do, świadka z prośbą o po- 
życzki. W r. 1893 pożyczki doszły do 3.713 zł. 
90 ot, na to otrzymał świadek 2.906 złr. 51 oi. 
Pretensya jego wynosi 830 zir. 2 ot, razem z 
60%, licząc. 

Świadek był także sekwestrem Kuryera 
polskiego; prosił go o to cbwiniony. tłómacząc, 
śe dr. Boroński chce za pośredniotwem dra 
Babki wziąć pismo w sexwestr, aby je zabić. 
Obwiniony zapawnił świedza, że z tytułu se- 
kwestru nie poniesie żadnych ciężarów. Obej- 
mując obowiązki cekwestra, zualazł świadek w 
kasie 14 centów; z tego powodu musiał zaraz 
z własnej kieszeni zapłacić pewną kwotę dru- 
karni Kornsokiego, ażeby numer wyszedł. Ksiąg- 
tki były fałszywe i z nich nie można było cze- 
gokolwiek dojść ; liczba 1.800 prenumeratorów 
była fikoyjna. Głdy raz ktoś zażądał dziennika, 
obwiniony posyłał mu już gazetą dalej mimo 
że owa osoba nie płaciła zu pismo. 

Obwiniony zadaje świadkowi pytanie, co 
do niektórych weksli; p. przawodniczący nie 
dopuszcza dalej idązych pytań i wyciągania 
z nich wniosków przez obwinionego. Wskutek 
tego obwiniony, mocno podraźżniony, podnosi, 
iż na każdym kroku w obronie jest krępowa- 
ny, ża tu akta na stole leżą i niku do uktów 
zajrzeć nie ohce ; tak samo było w sądzie wyż- 
szym. Jestem ograniczany w obronie, a tu 
idzie o wolność ozłowieką. (Na sali poruszenie). 
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Wobec tego Świadek był za zawieszeniem ni- i W iednie, skąd mógłby byś korespondantem 
sma, ale dr. Orłowski radził utrzymąó dziaanik , dziennika. Tymczasam zaszło oddanie przez 
i próbować jeszcza dalej wydawanie. Wtody | obwinionego selrwestracyi drowi Sliwińskiemu. : sA 
podniasiono zamiar założenia filii Kuryera we! Na tj n dsuawie objął dalsze wydawnictwo p. | s Bulgarya pragnie wyjść z teraźniej- 
Lwowie. Księgi świadek miał parę razy wm ree Sliwisi', a p. Siek imieniem rzeczonego gro- szego położenia, to jest całkiem naturalne, do 
ka, ala nie był fachowym i nie zbadał dokła- ;na zaliczył mu 1600 zł. na daliza wydawni- | tego jednak potrzaba koniecznie zezwolenia 


przyjmuje na siebie zupełną odpowiedzialaość. 


dnie. Świadek, widząc, że stan jest coraz gor- |otwo pisa, z o owiąztiem wydawania przy- | Rosyi. Nowy rząd bułgarski nie zmienił poli-$ 


szy, oświadczył się za stanowczem zwinięciem | najmniej do 1 grmmiais 1898 r. Potem otrzy- | tyki zagranicznej poprzedniego rządu i stara; 


wiono wybór sposobu, jak ma postępować, a on i Wali z okiaa wagonu uprześmym usłonem. 


Najstarszy eya arcyksięcia Karola Ludwika, 
przyszły następca trenu unstryackiego arcyksiążę 
Fienciszek Ferdynand d'Este przybędzie do Lwowa 
w przysiłym tygodniu, Arcyksiężna Stefania nie 
przyjedzie na wystawą. 

(Drobiazgi). t 


Kuryera i pokryciem równocześnie defisytu. 
Wtedy Orłowski przejął pismo na siebie i akt 
notatyslny w tej mierze zawarto dnia 27 marca 
18938 Orłowski przajął też na siebie zobowią- 
zania wezsiowe óÓwozasne na 52.994 zł. opiewa- 
iące. Cang kupus i sprzedaży ratanowiono ną 
10.600 zł., które wytównano podniesieniem dłn- 
gów, obsiążających wydawnictwo; świadek nie 
wziął przytem ani conta. 
wiadek nie przypomina sobie, żeby z 

zawarciu aktu notsryalnego wiązały go dalsze 
stosunki z drem Osłowskim; świadek zapłacił 
tylko dług drukarni i zapadnjące weksle. Z do- 
chodów Kuryera świadek nie otrzymał nic na 
umorzanie zapłanonych po zawarciu kontraktu 
uależytości. — Ogólne pretensye świadka wy- | 
noszą 182.000 złr.; ebliczsnie dokładne wySa: | 
zywało większa kwoty, ala świadek je zmniej- 
szył. Od początku świadek żywił przekona- 
nie, że pieniądze, jakie dr. Orłowski gotówką | 
od świadka i ua wəksle z jego podpisem otrzy” ; 
mał, będą zwrócone. 

O obwinionym dochodziły świadka ko- 
rzystne i niekorzystne wieści; on starał się 


mał dz, Siiwiński 400 zł, porem 200 zł., wre: ; Się użrzymać nada] doprowadzone przez Sigm- 5 Wozoraj rozpoczęła się konkursowa próba ko- 
szcie żądał jeszoze 300 sł, które także otrzy- | bułowa do skutku porozumienie z Taroyą. Nis`tlów parowych w zastosowania do wierceń górni- 
mal. Razem otrzymał dr. Sliwiński 2400 zł. | ma także najmniejszej oznaki, wskazującej na | czych, Dyrekcya wyznaczyła trzy premie: 1500, 
Nie dotrzymał wszakże p. Śliwiński swoich |to, że dzisiejszy rząd bułgarski chciułby zmie- | 1000 i 500 koros. Do konkarau stanęło kilka firm: 
zobowiązań i przed graduiem oddał pismo p. nić stosunek do Austro-Węgier, o czem zresztą | wczoraj probowano kocioł z fabryki poznańskiej 
Rogoazowi. Zmiana uazwy pisma (ua „Nowy“ zapewnił nas jak rajkategoryczniej. Ważną rę-: Stefana Cegielskiego; dziś odbędzie się próba z 
Kuryer Polski) zaszła podczas nieobsonosoi Kojmią dia nes jest także to, że decydującym ! kotłami Urbanowskiego i Romockiego, oraz Ziele- 
świadka w Krakowie. Jeszeze po rmiasie ty- czynnikiem w bu'gecckiaj polityce jest książę i niewskiego; w piątek- zaś z kotiem Lipińskiego. 
tula pisme, wziął dr. Sliwiński subweucyę, Ferdynand, który oksma! sią roztropnym i wy- | Przy próbach tych chodzi o gkonstatowanie ilości 
wliczoną w powyższą kwotę 2400 zł. trwałym polisygiem i nigdy nie poświęci bez | wydobytej pary, wytrzymałości i ilości użytego węgla. 
Świadek opowiada dalej szczegóły, doty- j potrzeby dzisiejszej pozycyi Bułgaryi, z takim | Tombola na wystawie odbędzie się w nie- 
czące weksli p. Kazimiorza Ostaszewskiego na trudem zdobyiej. + dzielę dnia 28 b. m. o godzinie 4-tej po południu 
12.000 zł, przezaaszonych do eskontowania | W dalszym toku chwalił minister roztro- ,na boiska wystswowem, Wygranych jest 118, 
w kasie. Weksli tych kasa nie eskonto. | pność i siłę woli młudego króla serbskiego i'a mianowicie 100 kwatern, 10 kwiatern, pięć po- 
wała. Wówozas tylko wystarał się obwi-| zapewnił, że przybywszy do Pesztu. co ma nie- | dwójnych kwintera i 8 tombole. Jedną z głó- 
niony o prywatną pożyczką 500 zł, którą | buwam mieć miejsce, znajdzie on tak samo | wnych wygranych stanowi piękny wierschowiec. 
miał posłać p. Kazimierzowi Ostaszewskie- į serdeczne przyjęcie, jakie zaalazł owego czasu; Hr. Oskar Potocki, dewiedsiawszy wię, że 
ma do Paryża, aby ma umożliwić powrót | w Isohlu. í arcoykaiężnej Maryi Teresie bardzo się podobały ma- 


do kraju. Zmufanie między mocarstwami 


należą" | katy buczackie, przybył wczoraj na wystawę i pro- 


meene NE PA 10 A 


O godz. 1 odroczył p. przawodniozący | cemi do twójprzym'erza jest nmiewzruszone i 
rozprawę do g. 4 po południu. nie zmieniło się w niczem, a Go się tyczy tego, 
|że possł włoski Bonghi w Paryżu rozmawiał 

nieprzychylnie o trójprzymierzu, to człowiek 
t ton jest za mało ważna figura, aby rząd wło- 
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Bił arcyksiężnę o przyjęcie jednej prześlicznej mē- 
katy i dwóch poduszek, Arcyksiężna uprzejmie 
przyjąłą dar i gerdacania zań podziękowała, zań 
arcyksiążę Karol Ludwik dowiedziawszy się o tem, 
jeszcze od siebie podziękował hr. Potockiema. 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg delszy), 
Ale po chwili odskoczyła 1 zaczęła mówić 
przytłumionym głosem: 

— Ty mnie Ściskasz, ty mnie całujesz, ale lód 
czuję na twoich uściech. Ty mnie ściskasz, bo nie 
śmiesz odmówić pocałunku, ale myślisz przytem 
o tamtej, o ukochanej, o Hesz-Akerze! Ja jestem 
dla ciebie tylko stopniem, po którym chcesz się 
dostać na tron Faraonów; łakniesz wielkości 1 na 
to, aby wielkość nie uszła przed tobą, zadajesz 
sobie gwałt i chcesz udawać, że mnie kochasz. 
Ale źle udajesz, bohaterze! Myśli twoje wyczyta- 
łam dawno w twoich oczach i wiem, co chcesz 
robić, kiedy będziesz już królem i kiedy Świat 
ugięty do stóp rwoich będzie podchlebiał tobie. 
Wtedy pozwolisz mi być królową i miczem wię- 
cej, pozwolisz mi zasiadać w niemym majestacie, 
przy twoim boku, kiedy posłowie barbarzyńców 
złożą przed tobą dań krain dalekich, położonych 
u krańców świata. l to tylko do czasu! Oblubie- 
nicą twoją i panią twego domu będzie Hesz-Aker. 
Podobnie bywało już za dawnych Faraonów 
i chcesz, aby tak samo było u ciebie. A dalsza 
kolej spraw takich dobrze mi jest znaną, bo znam 
dzieje praojców. Kochanka Faraona wychodziła 
niebawem z cieniu i widać po dziś dzień na ścia- 


| 


nach świątyń malowidła, na których kochanka 
siedzi obok królowej na niższym nieco stołku, 
w obliczu narodów. I ty układasz sobie, że tak 
będzie kiedyś znowu i że Kerkomama będzie gry- 
zła serce w milczeniu, patrząc na wzrastającą 
wspaniałość Hesz-Akery. Wiem o tem; nie przecz 
temu! Wiem o tem także, jak się to zawsze skoń- 
czyło i jak się skończyć musi. Królowa wzgardzo- 
na zstępuje wreszcie płacząc z tronu i idzie mię- 
dzy oblubienice Amuna, żywcem pogrzebiona, 
a kochanka staje się królową. Ale nie bój się! 
Nie dopuszczę do tego, aby Hesz-Aker była kró- 
lową Egiptu! Nie myśl, aby było tak łatwo oszu- 
kać kobietę! Ja teraz mam jeszcze moc nad tobą. 
Odemnie teraz zależy jeszcze, czy będziesz zięciem 
1 następcą Ramzesa! Więc słuchaj, co ci przysię- 
gnę! jeźli na święto Amuna nie ujrzę trupa Hesz- 
Akery, nie pójdę nigdy za ciebie i twoje marze- 
nie o wielkości i chwale rozpierzchnie się jak 
mgła poranna! Chcesz być królem, to kup koronę 
krwią twojej kochanki! Korona warta tej cęny. 
Oskarzenie wielkie cięży na rodzicach Hesz-Akery 
i na niej samej. Jeźli zechcesz, wina ich będzie 
dowiedzioną i śmierć ich nie minie. Od ciebie za- 
leży los twój. Pamiętaj! Nie mówiłam na wiatr, 
nie cofnę wypowiedzianego słowa. 

Kerkomama nie czekała żadnej odpowiedzi 
i odeszła szybkim krokiem, pozostawiając w sa- 
motności osłupiałego Setiego. Przez chwilę stał 
na miejscu nieruchomy z założonemi na pierś rę- 
koma. Nie spodziewał się tego wybuchu zazdro- 
ści, nie domyślał się namiętności szarpiącej pierś. 


| 
| 
| 
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królewnej i nie od razu umiał sobie zdać sprawy ( mu się teraz największem i niemożliwem do zmie- 


z tego, co zaszło. Czuł, że było źle; uczuł gwał- 
towny wstręt dla okrutnej, bezwzględnej kobiety, 
która miała, musiała być jego żoną i wreszcie 
głośne a szydercze słowa wyrwały mu się z piersi 
Nikt tych słów nie słyszał, wymawiał je pośród 
pustki, ale dziwną ulgę mu sprawiło, kiedy za- 
wołał : 

— Mądrześ powiedziała Kerkomamo o niepię- 
knej twarzy a szkaradnej duszy, że nie biorę cię- 
bie dlatego, żebyś ty sama cokolwiek była warta! 
Nikt-by ciebie nie przytulił do serca, gdybyś nie 
była córką Faraonową, a i tak nikt z ludzi ciebie 
ukochać nie potrafi, tylko każdy zechce nogę po- 
stawić na tobie, jako na schodzie wiodącym do 
zawrotnej wielkości. Szczęście Egiptu chce, że 
najgodniejszy będzie stąpał po twoim karku, ale 
bądź pewną, że stopa, która po tobie deptać bę- 
dzie, lekką dla ciebie nie będzie! 


Po tych słowach wstrząsł się, wyszedł z pa- 
łacu, siadł na łódź ozdobną, pozłocistą i kazał się 
powieść napowrót do obozu Azów. Łódź huśrała 
się miękko po kanałach nilowych, a wiosła dwóch 
wioślarzy pluskały regularnie po wodzie. Było ci- 
cho i myśl Setiego obejmowała powoli a wyra- 
źnie znaczenie słów Kerkomamy i dreszcze zimne 
przechodziły mu po sercu. 


Pragnął być królem. Choć podobne marzenie 
bywało dlań wpierw obcem, tak przywykł do tej 
myśli, odkąd się stała prawdopodobną, pewną 
niemal, że utrata spodziewanego berła wydawała 


nienia nieszczęściem, niedającem się opisać upo- 
korzeniem, zapowiedzią nędzy całego życia. Wma- 
wiał w siebie nawet, że było jego najświętszym 
obowiązkiem w obec ojczyzny zostać królem i że 
cd tego zależała przyszła wielkość Egiptu. A oto 
Kerkomama zażądała od niego zbrodni, na którą 
cała jego natura się zżymała i zapowiedziała, że 
jeźli tej zbrodni nie speini, pozbawi go berła, któ- 
rego się już tknął, które już imał prawie. Kerko- 
mama grożbę spełnić mogła, na wiatr jej nie 
miotała. 

I cóż trzeba było teraz robić? Zabić Hesz- 
Akery i zgubić jej rodziny niepodobna; ale także 
niepodobna zrzec się berła. A zatem, co trzeba 
było robić? Seti umiał sobie tylko wyraźnie po- 
stawić to zapytanie, odpowiedzi na nie dać nie 
mógł, nie chciał, nie śmiał. I skończyło się na 
tem, że postanowił rzucić się w wir czynów, ra- 
tując Egipt, prowadząc do końca chlubnie rozpo- 
częte dzieło, a nie pytając się wcale o to, co dla 
niego samego z tego wyniknie? Zresztą spuszczał 
się na swoją gwiazdę; podobnie jak niegdyś Abi- 
baal postanowił słuchać instynktu, ale była ta po- 
między nim a Abibaalem różnica, że instynkt 
prawie zawsze zawodził Hebrajczyka, że był nie- 
omylnym u Setiego, ile razy chodziło o sprawy 
wojenne, albo polityczne, ` 


(Oige dalany wnutąpi), 


łatwo dowiedzieć się, jak konie do mety przybyły; 


Wczoraj »wirdziło wystawę 5.208 osób, pa- 
noramę 700, pałac sztuki 547, mauzoleum Matejki 
605 osób, 


KRONIKA. 


Lwów 20 września. 

Mianowania. Ministerstwo oświaty zamiano- 
Walo dla medycznych rygorczów następujących e- 
£zaminątorów na krakowskiej wszechnicy : komisa- 
rzem rządowym dra Józefa Łazarskiego, zastępcą 
dra Napoleona Cybulskiego, koegzaminatorem dla 
drugiego rygorozum dra Stanisława Pateńskiego, 
zastąpcą dra Franciszka Murdzińskiego, koegzami- 
natorem la trzeciego rygorqzum dra Alfreda Oba- 
lińskiego, zastępcą dra Antoviego Marsa, 

Egzarinatorami dla studyów farmacentycz- 
nych miatowsno na wszechnicy krakowskiej dla 
egzaminów wstępnych z fizyki dr. Augusta Witkow- 
skiego, z botaniki dr, Józefa Resrafińskiego, z che- 
mii ogólnej dra Karol: Olrzewskiao i dra Juliana 
Schramma. Dla farmauceutycznych rygprozów za- 
mianowano: komisarzem rządowym lekarza powia 
towego dra Gustawa Bielańskiego, zastępcą fizyka 
miejskiego dra Jana Boszka ; ,Sgzaminstorami z 
chemii ogólrej i farmacevtycznej: dra Ksrola Ol- 
czewskiego i dra Juliana Schramma; z farma- 
kognozyi dra Józefa Łazerskiego, z koła apteka- 
rey Ernestx Stockmare, zastępcą Feliksa Sobie- 
rajskiego. : 

Na wazechvizy lwowskiej mianowano dla e- 
gzaminów wstępnyth egzaminatoremi: z fizyki dra 
Ignacego Zakrzewskiego, z botaniki dra Teofila 
Ciesielsziego, z chemii ogólnej i farmaceutycznej 
dra Bronisława Radziszewakiego, z farmakognozgi 
dra Władysławe Niemiłowicza, zastępcą dra Józefa 
Szpilmana, z kcła aptekarzy Javóba Piepesa i za- 
stępoą Karola Sklepińskiego. 

Honorowe obywatelstwo miasta Kołomyi o- 
trzymiai Bterost» tamtejszy i radca namiastnictwa 
p. Bańkowski w uznania zasług, psłożowych około 
dobra miasta i powiatu. 

Siuby, W dniu 25 września w kościele para- 
fialnym w G:ybowie o godzinie 6 wieczór pe błogo- 
alawiony zostanie związek małżeński p. Walentego 
Wilozkiewicza z p. Karolizą Wachalską, 

Posady. W akręgu rohatyńskim watuje 40 
posad. ntuczycielskich, w okręgu jeworowskim 28 
takich samych posad. 

Z armil. Przeniesiono porucznika Maryana 
Smolkę z 20 pp. do Warażdyńskiego, pp. kapelana 
wojskowego ks. J. Arangoegsego z Sarajewa do Liwo- 
Wa, a kapelana k:. Pressena ze Lwowa do Wie- 
Ner-Nenstadt, kapitana kierownika  kancelaryi ra- 
chankowej Et. Sakulicza z Warażdynu do Prze- 
myś a, oficyała magazynowego trzeciej klasy Karola 
Krammeya z Gracu do Jarosławie, a F. Schreibera 
z Preszburga do magazynu w Rzeszowie i kapitana 
audytora pierwszej klasy Juliana Chorcsz zekow: 
skiego z 55 pp. vo 15 pp. 

Na zjazd przyrodników i lekarzy niemieckich, 
który ubradować będzie w Wiedniu od dnia 24 de 
O b. m., udaje się ze Lwowa dr. J. Szpilman, 
profesor gzkoły weterynaryjnej. Ze zjazdem tym 
połączoną jest wystawa kygieniczna, przyrodniczo- 
ekargka i etetysty zna, którą onegdaj otwarto uro- 
czyście w obecności ministra oświaty dra Madey- 
skiego. Na esłane na tą wystawę oktzy hygie- 
niczne,i modele ministerynm spraw wew! qtrznych 
zamierza zakupić i utworzyć muzeum  hygisniczne, 

Dokiadność sprawozdań. Otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: „Abonenci i czytelnicy gazet na wsi 
zamieszkali nie są już wprawdzie tek naiwai, Żeby 
wszystko, o czem „w guzetach pisało”, mieli za do- 
gmat, jednak jaszcze o tyle, iż zdaje im się, Że 
Sprawozdania z lokalnych wydarzeń, np. z wyścigów 
kounych, s4, a przynajmniej powinny być, zgodne 
z prawdą, tem bardziej, że panom rsporterom bardzo 


dość popatrzyć na numera, wystawione naprzeciw 
trybuny po każiym biegu. 

„W sprawozdunin z wyścigów lwowskich z dnia 
14 bm, czytamy w Przeglądzie, że w myśliwskim 
biegn próbnym „Prinsesse“ była piarwazą, a „De- 
wajtis* drugim. W Gazecie lwowskiej wydrakowano, 
Że „Princesze* była pierwszą, „Blinkhoolie* drugim, 
a „Dewajtis“ trzecim. 

„Piszący te słowa odebrał telegram od właści- 
ciela „Dewajtisa" równobrzmiący z tem, co pojai 
Przegląd. 

„W sprawozdania z wyścigów dnia 16 mb. po- 
daja Przegląd, że w oficerskim biega myśliwskim 
„Dewejtis* był zwycięzcą, a „Aurelia* drugą. Ga- 
zeta lwowska naodwrót, że „Aurelia“ zwyciężyła, a 
nDewajtis* był dragim, Depesza właściciela zgadza 
się z doniesieniom Gazety lwowskiej. 

„Komuż tu wierzyć? chyba właścicielowi ; ale 
w takim razie jaki cel mają sprawozdania w dzien- 
nikach ? Wszak wiadomo, że o rezultaty wyścigów 
bywają robione zakłady, co może się zdarzyć i na 
wsi, a zresztą może czasem i hodowcy zależeć na 
tom, ażeby wiedzieć, jak kcń u niego wychowany 
popisał się w walce.“ **R 

(Przypisek Redakcyi Przegiądu, Wy- 
nik walki między „Aarelią" a „Dawajtisem* był 
taki, że „Anrelia* w ostatniej chwili zrównała się 
ze swym przeciwnikiem, który znaczną część drogi 
przodował. Sprawozdawca nasz, nia będąc pewnym 
kto zwyciężył, pozostał na placn dopóki naprzeciw, 
a raczej na lewo od trybuny, nie wystawiono nu- 
meru — „Dewajtisa* jako pierwszego, a przy nej- 
większej nawet snmienności trudno przewidzieć, czy 
się wystawiający numera lub kto inny nie pomylił). 

Z lzby sądowej. Onegdajsza rozprawa karna 
przed trybunałem przysięgłych, wytuczona nieja- 
kienu Piotrowskiemu o skrytobójcze morderstxo 
popełnione przed ośmiu laty i Filigowi Pełechaczo- 
wi o zamierzone skrytobójcze morderstwo przy- 
rodniego brata, zakończyła się tem, że obu pgd- 
sądnych uwolsiono dla braku istotnej winy. 

Wczorajszy raut w kole litarackiom rozpoczął 
Rodcć wygłoszeniem wierszyka przyjętego brawami. 
W artystycznej części rautu wzięli nadto udział : 

pianistka p. Krzyżanowska, irtóre grała własne 
kompozycye, p. Karol Czerny, p. Żelazowska, Bale- 
zygier, Szumowska (uczonica Paderewskiego), ŻA 
rzycki (znany kompozyto.) i inni. i 

Tragiczny wypadek w domu państwa Bondich 
w Krzeszowie miał się właściwie tak: Państwo Bon- 
dowie wyjeżdżając do Lwowa na wystawę, uprosili 
żonę nauczyciela z Kłeja p. Meozińską, by pozo- 
stała w czasie ich nieobecneści we dworze w Krze- 
gzowie. W niedzielę d. 9 bm, odwiedził matkę 13: 
letni Tadeusz Mroziński, uczeń IV klasy gimnazyal- 
nej. Pokój, w którym p. Bondi ma złożoną broń, 
jest przechodni, W tym pokoju zatrzymały się na 
chwilą dzieci. Mały chłopczyk bawił cię na podlo- 
dze, a 9 letnia dziewczynka ujęła jedną ze strzelb, 
którą jej Tadensz odebrał i na bok odstawił. Dziew- 
czątko ujęło drugą strzelbę, którą znów Tadeusz 
odebrał, lecz gdy chciał ją zawiesió broń wypaliła, 
a cały nabój z drobnego śratu trafil w dziewozę, 
która niedługo dncha wyzionęło. 

+ Jan Zengteller, literat znany pod psendo- 
nimem Jana Zdory, antor wielu udatnych nowel i 
szkiców, umarł dziś rano po krótkiej, bo pięcio- 
dniowej tylko chorobie w 36 roku życia. R. i p. 
Cześć jego pamięci ! 


oliwy do ognia. „Nasze pisma pełne są wiadomości 


o ich arogancyi, 


O wycieczce węgierskiej na wystawę lwow- 
ską donoszą nam: Wycieczka z Arado, licząca 
215 uczestników, a w tej liczbie wielu członków 
towarzystwa śŚpiewackiego, wyruszy 22 b, m. Na- 
zajutrz przybędzie do Hatwan, gdzie mnóstwo osób 
z Badapesztn przyłączy się jeszcze do niej. W wy- 
cieczce bierze udział wiele pań. 

Niedźwiedź z cyrku Sidolego odegrał czoraj 
rolę pedngoga, kercącego swawolę. Około godziny 
3 po poładniu przywiązano dwa niedźwiedzie do 
słapa koło cyrku; dokoła nish zgromadziło się mnró- 
atwo ulirzników i zaczęło draczyć sią ze zwierzę- 
tami. Jeden z maieów widząc, że niedźwiedź otwiera 
paszczę ij nastawia ją ku widzom, prawdopodobnie 
w cela otrzymania pożywienie, wrznczł mu w 
paszczę kasztany, które niedźwiedź z widoczną iry- 
tacyą wyplawał. Drocząć niedźwiedzia, zbliżył się 
kn niemu tak blisko, Że niedźwiedź chwycił go tle- 
pami i przyciągnął do siebie, Chłopak przestra- 
szony począł straszliwie krzyczeć, Niedźwiedź je- 
duak nis mu złego nie uczynił, tylko przygarnął 
łspą do siebie i wymierzył mu za kolanie karę „po 
ojcowskn*, poczem Gdrzncił krzyczącega chłopaka 
pomiędzy prz straszona zbiegowiako. 

Sezon pożarów kończy się szeregiem kata- 
strof, Onegdaj zamieściliśmy wiadomość o pożarze 
Mościsk, o którym dotąd jeszeze nie ma dokładnych 
sprawozdań, dzieiaj notujemy na innem miejscu dwa 
pożery, z tych jeden w Kołomyi, w ostatniej zaś 
chwili utrzymujemy następujące doniesienie z Dy- 
nowa: „Dnia 18 września wybuchł w miasteczku 
Dynowie groźny pożar o godzinie w pół do 12-tej 
przed południem i pomimo energicznego ratunku 
dynowskiej straży pożarnej i ladności dopiero w 
godzinę po wyburha udało się zlokalizować go na 
obszarze obejmującym 60 domów mieszkalnych. 
Okolo trzeciej popołudnia przyjechały straże po- 
Żarne z Błażowy i Dubiecka i dopiero z pomocą 
ich udało się ogień znzełnie stłumić. Spaliło się 
do 60 zabudowań, u mnóstwo dzcków rozwalono; 
ze spalonych budynków zaledwie piąta część jest 
zabezpieczona. Komitet ratunizowy, który się na- 
tychmiast zawiązał, apelują do ofiarnych gere, pro- 
sząc o przysłanie datków pieniężnych na ręce 
skarbnika komitetu p. Józefa Narajawskiego, nota- 
ryusza w Dynowie. Ze względu, ża jnż trzeci w 
tym roku grcżny pożar nawiedza nasze biedne 
miasteczko i szybko pomoc pozbawionym dacha i 
chleba 50 rodzinom jest koniecznie potrzebną, spo- 
dziewa się komitet, że jak zawsze, tak i ten głos 
wołający o ratunek zoujdzie łaskawych  ofiaroda- 
wcóm, których niech Bóg miłosierny stokrotnie wy- 


nagrodzi. Ks. Gabryel Sałustowicz, probozzcz i pre- 
zeg komitetu. Władysław Biega sekretarz, 


Dzień [7 b m. był dniem fezalnym dla Po- 


kucia, albowiem — primo: zgorzał w tym dniu dwo- 


rzec kolejowy w Kołomyi, Ogień wybuchł z komi- 
na. Zniszczył wszystko do szezętu, bo i mury są 
uszkodzone. Szkodę wielką ponosi re:tauratorka, 
której zgorzały i zapasy i urządzenie  Becundo : 


szajka złożona z 6 rabusiów, między nimi jeden w 


kobiecy strój przebreny, napadła w biały dzień cer- 
kiew w Kobskach (pow. Kossów) i usiłowała ją 
okraść. Parash odprawiał mszę ranną. Usłyszawkzy, 
iż ktoś się dobija do zakrystyi, wysłał pałamarza, 
którego rabu ie zwlili na ziewię i poczęli bió, po- 
czem umknęli. Dwóch przytrzymano, raszta t. j. 
trzech uciekła w kierunku do Rożaowa. 

Rozpętał Bismerk wszystkie: huragany nie- 
mieckia przeciw Polakom, dał dzieunikom temat do 


sążnistych artykułów, z których zieje całe piekło 
nienawiści i brzmią okrzyki: „Zniszczyć ich! wytę- 
piċ!“ Hamburger Nachrichten cieszą sią z takiego 


„obndzenia się sRmowiedzy niemieckiej" i dulewają 


o pobłażliwem zachowaniu się władzy z Polakami, 
o oburzeniu pezaeńakich Niemców 
na rządową chwiejność" — woła to pismo --- „Ale 
to wszystko miczem jest w porównaniu z tem, co 


poznańscy Niemcy poufnie opowiadają. Oto naprzy= 


kład pewna polska hrabina (jaka? — dlaczego jej 
nie wymienić, jeśli taka jest?) przyjęła do swego 


pałacu podszas ostatnich manewrów na mieszkanie 


pewnego (znowu: „pewnegu*!) księcia Suskiego 


i pewnego jenerala, ale nie pozwoliła na swym 


palaca wywiesić chorągwi niemieckiej i zażądała, 


aby kapela wojskowa zagrała podczas obiadu „Je- 
szcze Polsku nie zginęła!“ Bolesny ten fakt świad- 


czy o polskich pretensyach i należy do kategoryi 


tych samych faktów, którymi Się rząd popisuje, nia 
dając wycieczkowcom poznańskim do Bismarka 080- 
baego pociągu, ani nie pozwalając urzędnikom brać 
udziału w wycieczce.“ 


Wściekłośó germanizaturów przynosi nam tylko 


zaszczyt | —- korzyść, bo przynajmniej z ich hała- 
sów dowiaduje się Earopa o naszem położenia. 


Niemcy poznańscy u Bismarka. Monachijska 
Allg. Ztg. opowiada, Że wielbiciele ks. Bismarka 


zastali go tym razem w bardzo złym stanie zdrowin. 


Bismark Sem powitał poznańskich Niemców temi 
słowy: „Poświęciliśsie dwie nocy, aby ujrzeć ruinę.“ 
Na odpowiedź: „Książę dla nas poświęciłeś niejednę 
noc,“ rzekł Bismerk: „Tempi passati !“ P. tem wy- 
nurzal się dlugo pized nimi xe swoich przekonań i 
nutrapień, a kiedy wzniesiono hałaśliwy toast na jego 
cześć wypił kielich szampana i powiedział: „Najle- 
pszem lekarstwem przeciw moim  cierpieniom jest, 
jak sią przekonuję, jeśli się porządnie wygudać mo- 
ga Nimem się z wami zobaczył, przyznaję, mysla- 
łom Z przykrością, że się będę musiał znajdować w 
licznem towarzystwie, ale teraz mi się znacznie lżej 
niż przedtem zrobiło“. 


[race Papieża. Polit. Corr. otrzymała z Rzy- 
mu doniesie"ie, że Papież zrjmuje się teraz bardzo 
gorliwie ideą zjednorzenia Kościoła prawosławnego 
z katolickim. W tym celu zamyśla zwołać na paź: 
dziernik b. x, patryarcków wyznań wschodnich uni- 
ckich do Rzymu i udzielić im swych wskazówek. 

Projekt „sądów pokoju“ ma być podobno 
wniesiony przez rząd pzzedlitawski do Rady państwa. 

Obraza majestatu. Na przedmieściu Neuhau- 
sen w Monachium stracono onegdaj w nocy z po- 
stumentu binst bronzowy księcia rejenta bawarskie- 
go. Arexztosani kotlarz i zarobnik przyznają się do 
czynu, uniewinniają wię jednak tem, Że byli pijani. 

„_ Walka o język włoski. Z Tryesta piszą: Ta- 
tejsze koła włosnie są oburzone z powodu, że w 
sądzie w Ternowca po raz pierwszy przeprowadzono 
rozprawę karną po słoweńsku, bez przekładania ze- 
znań słoweńskich na język włoski. Wniesiono skut. 
kiem tego zażalenie do sądu wyższego. 

Anarchiści. W Medyolanie aresztowano 12 
gnarobistów, między tymi anarchistę Babai x Gory- 
cyi i jednego współpracownika pisma talia l 
Popolo, Logano strzelił ktoś nieznajomy do 
anatchisty dr. (łoriego, ale go nie trefl. 

Pożar. W Delejowie koło Maryampola w sta- 
uisławowskiem zgorzało 26 domów, m 80 ro- 
dzin zostało bez dacha. Szkoda wynosi około 
80.000 zł. y 

W Buenos Ayres obliczają praebywających 
tam Polaków na 8000, Są to wychodźoy z Ostat. 
nich kilku lat, wyłącznie prawie Indzie niezamożni. 

Ofiara hypnotyzmu. Na zamku Taszir na 
Węgrzech, własności niejakiego Salomona, produ- 
kowal sią hypnotyzer Nenkor, który się podjął ze- 
hypnotyzować córkę właściciela. Produkoym się 
udała, ale.. zahypnotyzowana zasuęła za wieki. 


PRZEGLĄD z dnia 21 września 1894, 


Koncert p. Szumowskiej, młodej a znakomitej 
pianistki, odbędzie się jutro w sali Towarzystwa 
mnzysziego. Program zapowiada utwory Bsethoveno, 
Chopina, Szkumana, Mendelssohna, Paderewskiego i 
Liszta. Niezwykle wytworna gra koncertantki i pro- 
gram prawdziwie zajmująco ułożony wróżą koncer- 
towi jutrzejszemu powedzenie jak najświetniejsze, 
Bilety są do nabycia w księgarni Jakubowskiego i 
Zadurowłcza. 

Walne zgromadzenie Tow. Kaczkowskiego, 
moskalofilskiego stowarzyszenia, znanego ze swych 
osławionych wydawnietw ludowych, odbyło się w tych 
dniach we Lwowie. A było bardzo burzliwem, walczyły 
bowiem ze sobą aż dwie partye: starych i młodych 
zwolenników dotychczasowego „systemu* i tych, coby 
radzi w przyspieszonem tempie rzucić się w objęcia 
matuszki Rosyi. Urządzono ten wiec z wielką uro- 
czystością, która jednakże robi wrażenie głębokiego 
komizmu. Najpierw wyruszył po nabożeństwie z cer- 
kwi wołoskiej do „Narodnego domu“ pochód wier- 
nych zwolenników Rosyi przy dźwiękach kroczącej 
przodem „Harmonii*, ubranej w mundury wojska 
polskiego! „Praworne* wnętrzności russ,kie musiały 
się na ten widok przewracać, ale chęć okazałości 
przemogła. Potem było równie uroczyste powitanie 
ks. Koblańskiego. Wzywał on, aby zebrani życie go- 
towi byli oddać w obronie sztandaru, na którego 
jednej stronie wypisano „prawosławna cerkiew* a na 
drugiej: „azbuka św. Cyryla.“ Moskalofile umieją 
bardzo politycznie pracować dla „prawosławnej cer- 
kwi“ i aby nie zrałać sobie uczuć religijnych ludu 
prowadzą robotę, jak się to mówi, na dwoje bab- 
ka wróżyła. I tak n. p. w kalendarzach trzy- 
mają się obrządku i porządku istotnie ruskiego, po- 
woli tylko w nim i to nieznaczne zmiany zaprowa- 
dzając, ale w książeczkach jąwnie go podkopują. Cóż, 
kiedy tę polityczną robotę psują im chłopi, których 
prosty rozum domaga się konsekwencyi. Tak n. p. 
na ostatniem zebrania włościanin Hładij zainterpe- 
lował wydział, co znaczy ta sprzeczność w objaśnia- 
niu obrządków cerkiewnych w kalendarzu a w ksią- 
żeczkąch Towarzystwa Kaczkowskiego. Na to odpo- 
wiedział mu ks. Koblański, że obrządek ruski za 
czasów unii zanieczyszczono rozmaitemi nowaior- 
stwami. Przemowa ks. Koblańskiego na temat or- 
tografii dała mu sposobność popisania sę z tem, że 
i moskolofile mają jakąś świętość narodową. Oburza- 
jąc się na fonetykę wołał ks. Koblański, aby w po- 
rozumiewanin się z władzami nikt nie ważył się pi- 
sač bez naszoho sławnoho œ i aby przejść 
wszystkie instancye, a nawet udać się do Cesarza W 
obronie tej „największej i najdroższej świętości. * 

Dalszy ciąg zgromadzenia wypełniły sprawy ad- 
ministracyjne, a na ich tle wspomiane kłótnie pomię- 
dzy „młodymi a starymi*. Zebranym nie podobało się 
także sprawozdanie kasowe, w którem n. p. no- 
woroczne figuruje z kwotą 112 złr. ostatecznie jed- 
nak sprawozdanie wydziału przyjęto. Na członków 
honorowych Towarzystwa mianowano ze starych: Ks. 
Dr. Delkiewicza, adwokata Dr. Dobrianskiego, 6. 
Lityńskiego i ks, G. Kobryńskiego. Młodzi zaś prze- 
przeparli, że mianowano członkiem honorowym Dr. 
Dudykiewicza z Kołomyi. Najsilniejsza walka zawrza- 
ła przy wyborach, „Młodzi“ chcieli przeprowadzić do 
wydziała jednego ze swoich, motywując tem, że po 
rozwiązaniu „Ahkademiczeskoho Krużka* i „Bukowy- 
ny“ nie ma młodzież (naturalnie moskalofilska) żad- 
nego pola do działania. Wobec jednakże opozycyi 
starych nie utrzymali się, ustąpili, rzucając przeciwni - 
kom wyzwanie przez usta jednego ze Swoich : nNie- 
przyszedł jeszcze widocznie cząs na nas. Starsi nie 
chcą nas dopuścić do wspólnej pracy, ałe jest już 
nas przeszło stu jednych przekonań.“ 


Ludożercy. Misyonarz francuski O, Allsi:e, 


ma m WA e 


| zatrudniony od dłuższegu czasu w Afryce, opowie: 


da, iż w dolinie Ubangi napotkał ma plemię lado- 
Żerców, którzy jadają mięso  indzkie nie przy 
jakichś nadzwyczajnych okazyach, lesz stale, nie 
ceniąc natomiast zgoła mięsa zwierzęcego. Mięso 
ludzkie jadają oni z solą i pieprzem, a na rzeź u- 
żywają niewolników, którymi, bez względu na wiek 
i płeć, prowudzą między sobą najsompletniejszy 
handel. Ojcu Allnire udało się na statin „Lior“ 
ocalić 74 dzieci niewolników, przeznaczonych na 
pokarm dla tych ludożerców i uciec z niemi do 
misyjnego domu Bierót. Na jednym z targów prze- 
konat się nadto ów misyonarz, iź niewolnicy sprze 
dawani bywają nietylko w całości, na aztnki, ale 
i... w kawałkach. Jeśli kto nie chce kupić całego 
niewolnika, wówczas obiera sobie tylko jakąś część 
jego, Bp. rawię, przyczem handlarz zakreśla rodza- 
jem białej kredki obrany kawalek. Nactępnie inny 
obiera drngie ramię, inny piersi, nogi, brzuch itd. 
Gdy już wszystko zostało poodznaczane kreskami, 
handlarz odcińa niewolnikowi głowę, którą wraz z 
kiientami swymi spożywa na miejscu, soląc i pie- 
przęc. Następnie ciało bywa rąbane w sztuki 
i każdy z kupujących zabiera obrany kawałek. 
Straszne | 


Kanał panamski Roboty przy osławionym 
kanale pauamskim mają być wkrótce rozpoczęte na 
nowo w krótkim. czasie, Kilku francuskich i eme. 
rykańskich kapitalistów utworzyło spółkę celem u- 
kończenia dzieła, o którego olbrzymiem zaaczeniu 
dla cywilizacyi i wszeshświatowego handlu są prze- 
konani. Wedlug pogłosek, kzążących po gazetach 
nowojorskich, niebawem powstanie nowe  „towa- 
rzystwo yaammskie*, Starszy inżynier kolei pa- 
namgskiej, Mews, któremu powierzodo Aporządzenie 
kosztorysu, obliczył, iż na ukończenie kasało po- 
trzebna będzie gama pięciuset milionów franków. 

Sprzedaż żony. Dzienniki amerykańskie opo- 
wiadają, że William Cardwell, fermer na teryto: 
ryum Indyan plemienia Cherokees, ogłosił nieda wno, 
że sprzeda Żonę swoją przez licytacyę, bowiem 
znajduje się w kłopotliwem położeniu fiuensowem. 
Licytacya odbyła się przed domem mieszkalnym 
Cardwella. Ponieważ żona jego była piękna i mio- 
da, przybyła znaczna liczba „nabywców“, Oata- 
tecznie niezwykły przedmiot sprzedaży przysądzony 
został staremu wdowsowi, Johnowi Insley, który 
ofiarował najwięcej, bo 56U0 dolarów gotówką, Ko- 
nia, źrebaka i trochę mebli. Inslsy zapłacił natych- 
miast i odjechał z żoną Cardwelia do Texas. Daien- 
niki dodają, że dama ta przysłuchiwała się licyta- 
oyi.. z uśmiechem, 

Zmarli. Damazy Miśko, były prezos Kra tow- 
akiej bratniej pomocy aradsmickiej, umarł w 30 
roku Życia w Krakowie, — Alojzy Szklarski, radca 
dworu, były prezydent sądu obwodowego, umarł w 
Krakowie w 63 roku życia. 

Stan powietrza. T. o 6 mao — 3, 
+ 18° R. Barom. 767. Spada. Pogoda. 

W cukierni. 

— Chłopcze, co to jest? Kuwa, czy herbata? 
— Zdaja mi się, że kawa. 
— No, 


w pił, 


bata, przynieś mi kawy... 


Myśli. 


to zabierz ją Sobie i jeżeli to jiest na- 
prawdę kawa, przynieś mi herbaty, a jeżsli to her- 


EE ROZETA U 


aome 


Literatura : Sztuka. 


Teofil Lenartowicz. Poerye. Wydanie po- 
śmiertne, dwa tomy, Lwów. Nakładem Gubrynowioza 
i Schmidta. 1895. 

Zanim jeszcze obaschła łza, która spadła na 
mogiłę Mazowieckiego Lirnika, idą w świst między 
publiczność dwa tomy pośmiertnego wydania, jako 
pamiętka po tym, co odszedł na zawsze. Są to rze- 
czy albo drukowane jedynia w czaopigmach, albo 
tylko z ułamków znane, jak np. „Bądziowie ateńscy*, 
albo calkiem nowe, jak powieść „O królu Popiela" 
i „O króla kowaln*, albo kilka drobnych wierszy, 
Na większości tych poszyi zneć piętno ostataiej doby 
twórcz ści Lenartowicza, którą pozwolimy sobie na- 
zwać historyczoficzna, ale czytelnik chwyta skwspli- 
wiej to utwory, w których brzmi dawna nuta ludo- 
wa, jak np. „Maciek“ lub „Cz jie. 


SPORT. 
Wyścigi konne w Wiedniu, 
Zjazd wrześciowy. 

Dzień trzeci 11 września. Dwa były ważaiej- 
sze biegi: Nagroda Esnoira, bieg sprzedaży, 6000 
koron zwycięzcy, 800 koros drugiemu koniowi, dla, 
koni trzyletoich i starszych, meta 1800 metrów 
Zapisano koni 12, biegały 3: 

E. hr. Batthyanyego ogier kasztanowaty Sletni 
„Almos* po Kiog Monuoath od Agnety 1, F. Ssa- 
zighiny klacz gniada 4ietnia „Volosca* 2. Totalizator 
płacił 7 za 6, 

Nagroda stada rządswego w Piber 8000 koros 
zwycięzcy, 1000 koron drugiemu koniowi, dla trzy- 
letnich ogierów i klaczy, meta 2000 metrów. Za- 
pisano tylko dwa konie, oba biegały i prawdziwą 
niespodzianką był wyauik biegu: 

A. v. Pechyego klacz kasztanowata „Grisgtte* 
po Pasztorza ed Anaetty i Z. br. Uechtritzn ogier 
kasztanowaty „Kozma“ po Balvany“ od Kistóske 
zrobiły martwy bieg, tj. przyszły razem do mety. 

Tego samego duia jeden z pomniejszych bie- 
gów wygral E. hr, Baworowskiego ogiar guiady 
2letni „Dictator“ od Fabioli, 

Dzień czwarty 13 września Zuowa dwa były 
znaczniejsze biagi: Nagroda „Nil despsrandum“, 
6000 koron zwycięzcy, a 800 koron drugiemu ko- 
niowi, dla koni dwaletnich, meta 1800 m. Zapisano 
koni 34, biegało 5: 

G Roshonczyego ogier kacztanowaty „Kezdet“ 
po St.Honorat cd Bead-Rcll 1, Bpółki Matohless 
ogier knaztanowaty „Pazatlan* 2, Totalizator piacił 
82 za 5. 

Benczur Handiezp, nagroda 6000 koron zwy- 
cięzey, 1000 koron drugiemu koniowi, dla koni trzy- 
letnich i sturszych, meta 1200 metnów. Mianowano 
koni 26, a biegało 9: i 

A. hr. Apponyiego ogier kasztazowaty &letni 
„Louis d'ut“ po Abornensie od Pluie d'or (60 kg) 1, 
D. hr. Wenckheima klacz gniada Sletnia „Appetit“ 
(51.5 kg). 2. Totalizator płacił ać za 5. 

* 
é 


We środę 12 bm, rozsgrał się w Doncaster 
w Anglii największy w jesieni bieg dla koni trzy- 
letnich „St-Léger“, a wynik jeg» był ogromną nis- 
gpodzianką. Biegało ośm koni, a między nimi takie 
znakomitości, jaz: lorda Roseberyego ogier gniady 
„Ladas“, który — jak wiadomo — wygrał tegoroczne 
Derby angielskie; br. Hirscha cgier guiady n Matah- 
box“, który był drogim w Derby angielskiem i w 
Grand prix de Paris; ka. Postlanda klacz gniada 
„Amiable“, która wygrała angielskie „Oaks“ (naj- 
wiąkszy biog wiosenny, bieg dla trzyletnich klaczy), 

Chociaż „Ladas“ po gwojem zwycięstwia w 
Darby został pobity, jednak wszyscy prawie byli 
pewni jego zwycięstwa. Dużo mniaj ' zwole ników 
miały „Matchbox“ i „Amiable“; tymczasem wygrała 
zapełaie nierpołziani: lorda Alingtona klacz gniada 
„Throstle*. „Ladas“ był drugim, „Matchbox“ tras- 
cim, a „Amiable“ czwartą. 

Donosiliśmy swego czasu, ż8 „\Matehbox" za- 
kupiony został do moasrchii austro-węgierskiej za 
15.000 fantów szterlingów. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 18 wrześa'a 

(Z) Tendencya zniżkowa bierze ooraz bar- 
dziej górę, i jak się zdaje, vartya zwyżkowa 
nie odważy się już przed końasm miesiąca for- 
sować kursów w górę. Koniec września jest 
bowiem dla wszystkich niemal g'ełd najtra- 
dniejszym terminem, a prolongata wrześniowa 
przychodzi zazwyczaj z wielką trudnością. 
W przewidywaniu zussznago zapotrzebowania 
gotówki banki już tersz podnoszą stopę pro- 
centową i są bardzo wybredne w lombardowa- 
niu walorów. Walorów przemysłowych n. p. 
niektóre banki wcale nie chaą obesnie przyj- 
mować w lombard. W Bsrlinie podrożała jnź 
gotówka bardzo znesznie, a spekolanci oba- 
wiają się, ażeby nie było to samo, co w rokn 
ubiegłym, gdy urzędowy eskont banka nie- 
mieckiago wynosił 5%, przy końon września. 
To też oodzień liczniejsza zastępy sprzedają- 
oyoh zjawiają się na tarzu, wszelako zniżka 
nie jest ogólna, przeciwnie, nieztóre walory, a 
osobliwie lombardy i skoye towatzystwa że- 
glugi są przadmiosem bardzo ożywionych traus- 
akcyi, skutkiem konfereneyi cba ministrów 
handiu. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty euste. 37076, węgierskia 46676, 
Anglobanki 169'30, Uaiony 283:50 Bankv*rainy 
14525, Lóaderbanki 266'70, Ludwiki 21575, 
Czerniowieckie 28140, Elbethale 266—, Renta 
papierowa 9920, srebrna 9895, auatrynoka 
miota 12480, 47/, austr. renta wal. kor. 34-80, 
węgierska złota 12270, 4'/, wągierika rauta wal. 
kor. 96-75, dakat 6'88—, 20-frankówza 9'88—, 
marki 12'18—, rubla 1'34 

Wiedeń 18 wrzeżaia. Spirytus 15/10 —15*20. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Ballasa Gyarmat 20 września. Cesarz w 
towarzystwie księcia bawarskiego Arnulfa i 
arcykalęcia Franciszka Salwatora wyjeshał dzis 
o w pół do 7 rano na pole manewrów. Dziś 


oczekują bitwy rozstrzygającej, która zakończy 
manewry. "mę. 
ChateśiÓi 20 września. Na bankiecie 


urządzonym tu wczoraj miał prezydent Casimir 
Perier mowę, w której oświadczył, że rząd po- 
trafi utrzymać zaufanie demolsracyi i służyć 
sprawie postępu i oywilizacyi. Mowa SWĄ za- 
| kończył temi słowy : „Wszyscy tu obaoni przed 
laty 24 walczyli pod jednym sztandarem, dziś 
republika wzywa swe dzieci, aby podały sobie 


Głodnemu milszy jest kawałek ciepłej kiełbasy, | ręce w interesie pokoju i postępu”, Mowa Pe- 


aniżeli cały tuzin ciepłych słów. 


Kumienić się można zapomnieć, ala nigdy nie 


riera zrobiła wielkie wrażenie, 
ai AZ | O ni 


można nanczyć się tego. IN adesłane 
po e -- dle a 
, Panorama racławicka na wyst zwie otwarta ——— 
codziennie od godziny 8 rano do 7 wieczoram Wstęp 50 ct | ===.. wa neumne 
$ Wstęp wolny na wystawę ma każdy kto 


i w kasie wystawy kupi los za I złr, w. a. 


t 
| 
E jaź dnia 27 wz:ześnia się odbędzie. 


SZEROKA 
Swoów dnia 20 września {2 faby sAdlawr ). p 
iksyg za sztakg: Kolej gali Karole Lndytia 
400 zi. ra. k. 41475 de 41775 Malej Lwsw=zom Jxudia 
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Spacyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Rapp 


powrócił i ordynuje ul. Wałowa liszba 11. 

, „50000 złr. wynosi główna wygrana lwow- 
skiej loteryi wystawowej. Zwracamy uwagę 
naszych szanownych czytelników na to, ġa 


M. JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagieliońsk: 1. 8. 


WB” kapuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokła lniej- 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


do wszystkich ciggnień 


Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowania al pari. 
... Zdlesenia z pzowincyi wykonuje bez doliczana ję» 
kiejkotłwiek prowizyi. 


Bok usłożenia 1553, 
AUGUST SCHELLENBERG | SYN 
Dom bankowy } kantor wymiany ws Leoa, slios | 
Karola Ludwika L 1. | 
kapujo i sprzedaje wazełkia paołacy wartościowa. | 
PROMESY do ciągnienia £ paźdsiernika 1894 | 
na 4’, losy regulacyi Cisy po złr. 2'50 wraz ze 
stemplem. Główna wygrana 200.090 koron .Losy wy- 
stawy krajowsj po 1 zł. | 
Wydawziciws gazety Lorowsń „NADZIEJA. Pre- 
muznorafa poczaa 1350, Na prawiący: al, 1'80. 
Zlecenia z prowincył załatwia sia jak najtaniej 
sdwrotuę pocztę. 


200 muł. *. 280.25 de 48325 Fanke kipotewmuogi Se 
bog st. w. R, $ł3— do 423— 
kasty smatnirae sa 400 m: Hanim kipot g 
D'i, bosom. a 40 lat. 10110 do 1UL'8, 5%, s 10%, press 
11$'— do 11070, 8-|,'|, dom. w 50 lat. 100— do 407% 
Banku krajowego *|.'|. 306. 3 5: lat. M0IE— de 16070 
Banka krajowegc £’ ion w 87 tat. 85:50 da 97.40 Gam 
kredyt. ga). siema 4, Co stłsysi 07,0 da A343, * | 
ka w £1). ks. 37.50 do 93:30, fh Aou w 36 latsuon XA GD 
de 27720. 44,9 har w B2 imi ~ gg 
Gbligi sa 10 mi. Qaia ń%mduame proplnacyjwi”* 
|, 96.70 da 87.40, Bakow, dadus prepłaacyjnago >| 
101:50 do 10A% Mam, bany krajowagzo 6% s a. Ti 
104650 dn 
530 3u 806 


porn. t 


19220 do 10290. Pożyceki srajawąj 9"). 
á" h 100— dolur 70 47, «atm FeR 
g rokn 1240 9580 ds 9653. 

Miwaeży. Owa ozarak b'3Ł da 5:91 
dos 0652 dy 932 Píly 105 ds 
roryjgki urehrBy Amy Papier 4.33—43 1.357], — 
rak miaxieskich 8060 80 51/20 


rsl 
Ty ORAN 


A 
ZUD 
4 MYR 


: 


Wiadoń dni» 2) września, (godz. 11 w polnda. 
Kredyty 878-25, kro), węgiarakia —,—, Angiob. 
170—, Unisny —, —, Baakvsreiny ) 
derbauki 266.—, Akcge tytoniowe 242,25, Strat- 
bahny 360 76, Lombardy (z xap.) 117.25 Elvethale — 
Renta papierowa —,—, Bente węg. 43/, Kor. —.-= 
Renin wąg. wiata A'e -©—, Alyiny —.-—, duza 
6077. Losy war. 


KERM SWW aa. z z 
jA A M PA 


RUCH POCIĄGÓW. 
Czas środko wo-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 


o 36 minut: 


Pociągi 


O©dch odzą do: 


pospieszne | osobowe 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
cławia, Berlina . 
Warszawy . . . à. 
Chabó wki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze- 

szów lub Przemyśl . 
Chabówki przez Stryj . 
Muszyny - Krynicy. Ze 

giestowa przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Musz.-Kryn. Zeg. przez 

Tarnów od 1:6 do 33/9 
Muszyny.Krynicy, Żeg. 

przez Tarnów . - 
M.-Kr. Żeg przez Stryj 
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego ria Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz. 
Podw. i Brod. z dw. gi. 

5 5 z Podz 
Suczawy . . s. e * 
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Słobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . à. 
Berhometu, Czudyna 
Radowiec dE 
Kimpolunga . 

Sokala á 


224 39 1'50 |1035 |655 
10'10;4:50 | — |655 


1010 


— |450 


10 10|4:50 
244 | 940 
2 36 |1004 

1015 


1015 


10.16 
9:20 | 
9:20 
5:40 


Belko «05 360 + 
Borysławia przez, Stryj 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny, 
Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr via Stryj 
Stryja i Skolego 


Przychodzą z: 
Krakowa (Berlina, Wro- 
cawia, Wiednia) . 
Warszaw á s s E 
Chabówki(Zakop.) przez 
Przem. Rzesz, lub Tarn. 
Chabówki przez Faeszów 
lub Tarnów . . . 
Chabówki przez Stryj . 
Muszyny-Krynicy , Ze- 
giestowa przez Tarnów 
Musz.-Kryn. Żeg. przez 
Rzeszów lub Tarnów . 
M.-Kr. Żeg. przez Tar- 
nów (od 1|6 do 30/9) 
Mez0-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz. 
Podw. i Brodów dw. gł. 
Podw. i Brodów Podz. 
Suczawy. - « « . 
Kimpolungau. 
Radowiec . . . , 
Berhometa i Czudyna , 
Nowosielicy. . . , 
Słobody rung. Kopalni 


5'40 


S$ I 
E 


MALTA TREF 


W 


Husiatyna przez Halicz 
I A przez Halicz 
rysławia przez j 
| Bełzca . 3 6 py 
Sokala | aj 
Ławocznego (Pesztu, 
Misk., Sz. Mun.) Chyr. 
i Stamisł. przez Stryj 
Stryja i Skołego . 
Skolego, Chyrowa i Sta- 
nisławowa przez Stryj 
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oxns: 
czają porę zooma od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rano. 
W biórze informacyjne c. k. nust:. kolei państwo” 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja Ll, 3 (Hotel Lnperiai) 
jest sprzedaż biletów siretowych, okrężnych, dowolnie sesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. TMIAGPG W sprawach tarp- 
fowychk i prutwozowych. 


zalecamy ZAMIANĘ tejże na 4%, listy zastaw ne Tow. kred. ziemskiego 
4h listy zastawne Banku krajowego, które ok ecnie notują niżej aniżeli 
, węgierska Renta a dają gwarancj rę hipoteozną. 
Zamianę tę uskuteczniamy pod najkoj zysi miejszymi warunkami. 


Wobec wysokiego kursu 


węgierskiej renty koronnej 


SOKAL & LILIEN 


sm bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą. 


PRZEGLĄD >z dnia 21 września 1894. 
Róża przestała Śpiewać, wybiegł vo 


dziuchnej siostrzenicy. | niego, spotykając promienne spojrzenia pełne 
Lady Róża, widząa sią zaniedbeną, pod-! jakiegoś ciepłego blasku, któremi obrzucała go | wany % salonu. 
nicala sią z sofy i przeszedlszy Śmiało przez | od czasu dn Czasu, śledząc wdzięczne iej, zalo- IAL X {Gordon głęboko znischęcony. — Wyrządzono 
sokój, zajęła drugio opróżnione miejsce obok | tnes ruchy, popadł mimowoli w głębożie zaray- ROZDZ VII. |mi niepowatowaną Zrzy wdę. 
Dziesięć dni uzłyaęło od powrota Gordo-; — Może mi się „chociąż uda przedstawić oi 


Hslanzi Romilly. |śleaie, które pod wpływem muzyki stało się 
— No i oóż.. jakża pan zawjdajesz naszą | smutaem. na do Augiii, a dotąd nia zdobył się na odwa-; całą rzecz w korzystniejszem świetle i złago- 
ga nspieanis do Very. Niejaduokrośnie zasiadał ; godzió twój żal — rzekł brat. — No, Gordo- 


siostrzeniczką?— spytała czule, kładąc nacisk | Du bist mir nab nad doch so fera -— 
na tę wspólną własność, stanowiącą łącznik po-| śpiewała Róża, a w tej powtarzejąsej się ror- do biurka z piórem w ręku i darł jedną ówiart- | nie, bądź szczerym ze mną. Widzę, że coś kry- 
kę papiera po drugiej, nie mogą dobrać słów | jesz przed nami. Zwierz mi się z tem „co cię 


między nimi. -- Wszak prawda, jak wyrosła? | . i ; ; h 
j żalonsiezwiotcoywydRO. musisk iya tę ua wypowięsdzenie tego co ohciał. Sumienie | dręczy; będzie ci lżej na srcu, a ja uozynię 


Mówię jej matce, Że powinna ją wprowadzić | grad żę, > e e 
w Swist W przyszłym roku, bo inaczej jeszoze | a orto „and miera RR wyrzuoało mu, że tę ukochaną swoją zostawił i wszystko, 00 będzie w mojej mocy, aby oię 
namn ia kto wykradnie. stworzy ocenuu wołał us niego, aby pozostał | 7 tax długiej i dręszącej niepewności o siebis; | wytatować z matci, w jaką popadłeń. i 
— Mam nadzieję, iż dużo jeszcze czasu u-| wiernym i kochającym. ule uspakujał się tem, iż zostając sam w nie-j|- Na te słowa adjutant drgnął gwaltownie 
płynie, zaaim to nusstąpi — odparł Gordos, ad ozem Się to tak zaryśliłeś, kapita. świadomości dalszych swoich losów, napróżno- ji zarumienił się, co widząc brat zwrócił wzrok 
który przystushiwał się „z pewnem zajęciem | via Romiily? — zapytsia Róża, gdy ostatnie by ją tylko niepokoił. Bił się z myślą co po- | w inną stronę, aby mu dać czaw przyjść do 
woscłamu saozebiotowi dziewczęcia, opowiada- akordy ,przebrzmiały «w powietrzu, m on stał | C240, CO przedsiąwziąć, a zgorzkniały i upadły j siebie. W pierwszaj chwili młodzieniec choiał 
jącego mn o siostrzyczkach i braciszkach swo- wciąż niernt homy, zapatrzcny przed siebie, z | u% duchu, nie widząc Żadnego wyjścia z tego | się zaprzeć wszystkiego, ale po namyśle posta- 
ioh. — Ile lat masz, Helenko? potężną zinarszozka ne ozole. — Wygl udasz OPlazanego położenia, poddał sią os'ąteczusmu | nowił bodaj część prawdy wyznać bratu i za- 
— Bzesnaście, wujaszku, ala jeszcze nie ja- į panjak Rysorz ponurego BR Nie wiam, | z*AóPieniu i rozinyślając dzień i nów nad swo- sięgną jego sady. 
dam przy stola, kiedy są goście i mama po-} o sk > he ra ię „ (im josem, czuł się sajnieszczęśliwsyym z ludzi. į więc, musz słuszność, Prestonie — przy” 
| | czy peńską zadamę main poczytać za komple bę ak z : 
wiąda. że dopiero zą dwa lata zacznę bywać | mau dia mojego śpiewu, ale w każdym rezie Pewnego skwarnego popoładnia, siedząc | zasi niechętnie. — Tylko proszę, niech to zo- 
na balac”. ] d | | potzuktuję panu teraz czemś wesplszeta. aminotnie w swoim pokoja, zabrał się narsszoiw, | stanie tajemiicą pomiędzy nem Podozas po- 
— To bardzo rozaądnie ze strony mamy — i I przerzuwieczy bog nut, wybrała z po- ohoó z wielką trudaośorą, do napisania listu! bytu mego w ladyach zaplątałsm się i.. 
pochwalił Gordon, a spotkawszy po nad jasno. ! między „niób g A eA piosenk e zatptul wann do Vety, leca przerwało mu sekretne stakanie}  — Byłem tego pewny — spokojnie przerwał 
Wiosą główką dziewszynki skierowane ku so- | „Liebe's Bistet, Gdy przyszło do zwrotki, za- | do drzwi, 60 siysząc zerwii się, zaczęty ; list | Prestou. — Inaczej nie oburzałbyś się tak gwał- 
bie »pojczetia lady Róży, pełąa nietajonega | czynającej się od ałów : |zehował do texi i wyszedi na spotkanie brata townie przeciw ostatnim Trotporządzsn'>m ojca. 
Taiki n T ba 4 zdeohęcią i poszedł ; ‘Pozostań ze mną, o! mój ukochany, Nga i Srókierad ? m hog Sącz R. M, jakąs eu: dE kobietę, se 
pó z ją bratową / f A życie przejdzie nem jak sen na kwiatach: — MOŻe 81 przesztadzam —apytał, wobodzęc. | sumie się, przyrzesłeś się keuió, A tetuz nie 
Służąc” waiósł kawą na srebrnej taoy, y EPEE J =} — Bynajmuiej — zaprzeosył Gordon. — Red | wiesz, jak wybreąć z tego. No.. musisz się 
Etórą vostawił na bocznym stoliku, a lady Ró: | Gordon nie był w sianie wytrzymać dłożej. | jsutem, że się widzę. Wyzwolisz muia ne jaką f wyżupió, kiady als ma iunaj rady. Nieprey- 
ża, podając kapitanowi filiżaukę, którą nalała ! Wydało mu się, że ta zalotna Kobieta, 'która | godzinę przynajmniej od moich własnych myśl. |jemuu to sprawa i kosztowna, ala wszystko 
własną ręzą, tek owalu zdywała się pyiać go! wabiła go płomianiem swoich ocun, dźwiękiem Czyż ich towarzystwo tax oi dokacza?— | leprze niź dotrzymania takiego przyrzeczenia 
powłóczysteni swam oszykia, ozem go odre | auamiętnych tonów, yoruszających najgłębsze spytał starszy brat.. : |i zwichnięcie scbia karyary ua cało ZyGle. 
miła, ke jrytaoya Gordona -poczęła sitoumowo Ur- l tajniki jego duche, swiadoma była tajszanicy : — Okropnie. Głowa mi pęka od ich natłoku.) — Ale.. ala to gorzej niż to — wyjąkał Qor- 
stępować, a gdy po chwili piękna panna usia- jego serosa i w zmowia bądąc z bratom i m sza- | Bo widzisz... testament; ojca postawił mnie w po- | den. — Nie jost to, wiaściwis mówiąc, przy- 
dia do fortepianu i zaczęła spiewać, em stanął | taaem samym, z umysła grała na jego roztro- | łożenia boz zaożliwego raianku i wyjścia. |rzeszenie, ale. silniejsza jəszaze zobowiązanie. 
obsk uiej i cdwratał jej kavtai. jonysh nerwach i pora*zała bradue stroay jego Preston Romilly zbliżył krzesło swoja do! To zaówiąc, spuśzi oczy i terwowo tupać 
Lads Róża ciała pełny keaniral'owy głos, natury, sbg. pięknością swoją, bogactwem ii brata. | począł nogami. - 
i dobrą masodę; Gordon Romiily zaś rówaie sprytem cduągnąć go od Very. + — Właśnie przybyłem dzić po to jedynie, I Preston potrząsnął głową znacząco. 
wrakliwym był ua piękay śpiew, jak ua wdzięki | Zarwał się z misjsgę i uia wważejąn na fażsby pomówić o tem z tobą — rzekł przyja- 
kobiece; to też słashając przejmującysh tonów, niawłaściwość swego zachowanie, ' pożoguał się | źnie. — Jutro, jak wiesz, wreoam do Rolaud- 
która jakby z giąbi serca wydobywała dla szybko se, wszystkimi obcymi i nim jeszcze | uton i może mis prędko zdarzy się druga sapv- 


LIPTONA 


Skład: ABTUB KOSCICHI, 
Lwów, ul. Ossolińskich 11. 
Główny kantor w Londynia E. G. Bath Street City Road. 
Pół kilo kawy najprzedniejszej 1 zir. 


zgorąózko- r sobność podobnej rozmowy. 
+ — Tao nie zda sią na mic gadanie — rzekł 


TT 


VERA 


przez Florencyę Marryatt. 


(Ciąg dalszy). 


— Róża, o ilə wnosić mogą z tego, 60 mi 
moja żona mówiła, jest ci przychyluą. Łatwo 
więc przyszłoby ci uzyskać jej zezwolenie ; 
tylko proszę, niech to między namı zostaiie. 
Przytom posiada ona awoich własnych dziasięć 
tysięcy funtów szterliagów, Go w dodatku do 
twoich trzydziesta usworzyłaby woale ładną 
forcunę. Jest zdeowa, wesoła, dobrze wycho: 
wana... Czagóż możaiz więcej żądać? 

— No, ale nia z tego nie bądzia i na tem 
konieo — ensrgioznie zaprzeczył adjutant. — 
A taraz może aam Czuj przejść do salonu na 
czarną Kawę, bo ohtę jeszoze wpaść do klabu 
i zobaczyć, czy nie ma jakich listów do rania. 

— Nia potrzebujasz spieszyć się z tem, ale 
zawsza warto wziąć ten projakt pod rozwagę — 
rzekł Preston, powstająu z zrzesłą. — Panna 
piękna, dobrze uroizona i dość yosażna. Sa 
dzą, że posiada wszystkia warunki na dobrą; 
żonę. Mój kochuuy, pamiętaj, ża nie należy być 
zby. wymagającym. Każdy z nas zostałby ka- 
walsrerm do Śimierui, gdyby czekał, aż uanotza 
urzeczywistaiacia swago ideału. i 

— Wolalbym, żaby miie uè pa! wbito, niż 
żebym się miał z uą ożenić — o ipari zapa- 
miętala Gordoa, poczsm wszyscy trzej przeszli 
do salotu, gdzie zastali ludy Różę nawpół rox- 
ciągnięią mu sufca i uayoaór «agląbiozą w 
czytaniu jakiegoś nowego romansu. Na jej wi- 
dok, pomimo, ża nieząprzeczsnis siiozaą była 
w tej niedbałej pome, z giową wiaco w tył 
odrzunoną i wspartą na bisłea ramienia. wy- 
chylającem sią u fali paujęczy koronek, Gor- 
don odwrócił się niemal za wstrętsia i poszedł 
usiąć na drugim końcu salonu obok swaj mło- 


LTEOTOWT.A. 


Składy zbiorowe angielskiej 
herbaty, 


Maddema Mills, Cinnamon Gardens, 
(E) (3-0, © pan tais 


Ceylon Offices: Upper Chatham Street, 
(ZAS 0.4B 656. Ho- 


mm I, A O AA mn 


t 


» 
h 


(Cigg delazy nastapi) 


r LIPTOITA. 
Indyjskie składy zbiorowe i 
wywozowe herbaty. 


Hare Street Strand, CALCUTTA. 
Irantor indyj sii: 
Dalhousie Square, CALCUTTA. 


Pijcie i delektujcie się 


Najsławniejsze tego wieku. 


pyszaemi herbatami! 
Wszędzia dostanie, gdzie trzy- 
mają dobre towary. 


<zy M. BIELSKIEJ we Lwowie = 


tą: ra: w 


| BMSEDYKT KOPERNIOKI 


Rosyjskie kosmetyczne specyalności. 
G. Riesa a Nana 


r. Nesylasa 8 
ses. ros. dostawcy nadwornego adanaczone na wyata» le 
światowej w Chicago 1893. 2018 


Piymmay puder . 
„EUGENIA“ z myrtowych kwlatów do upiększe- 
nia barwy twarzy i utrzymania tejże kwi:nąco 
i młodo. Użysra tek tiearzy jak i grzbietowi, 
vamitenor 1 rokom miękości : marmurowaj bia- 
łoś 1 usuwa wszelką szorstkoś6 skóry i plamy 

' wsz lkiego rudzeju. Cena 2 zdr. 

Gzerwona płynna szminka „Eugania” 
zup:łnia nłeszkodliwa: daje polieczkom wa-gom i 
usz m piękną natvralną barwę różową i która 
nawet przy elektryaznem oświetleniu nataral- 


Moskwa 
Nowa Baamacją JR 


slruisjcia: dY 56, vå 
stym mać drartew % ci 
Znakomite tutżi nieklejone Niemo- 
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grautowuą zaejomość języka nieiniuckiego 
i muzyki. Feancusxi „ężyk tetretycznia, 
U iiis wafuski można się dowiedzieć 
we Lwowie przy ulicy Kopeinika l, ż4 
drzwi Nr. śś parterze, 4,07 1-1 


j A i k E 

W Zakopanen 
jèst ra żiiupówzuch w cent aivym puio- 
seniu vad putokiem "zunt gzonóczny bá- 
e s d „ (daj y się do zaiomenis cieplazni, oran- 
A U Gi Lil lISKI žen 1 tnzspestów, Panowie óÓgrodaicy 
LG o Pptzamysłowcy mogą na tym waejscu bar 
s y dzo Aoczystny 2alozyć iwerta, gdyż Zako 

Lwów, Grand Hotet Pane dotąd erąnzerz! Bie pos iain, A liczba 
Źwiaca się UWagę, iż fritu te |gvSci rok roczyie nie zwiększa Przedwatęp - 


znajduje się skład i wypużycalnia forte | 4 
2030 9 16 | 3 
Kosznkuje się na celą zimę 3—4/€ 


wy- 


Kocha- A 5 


dv 6 klasy mauczyciełki pusiędzjyczj | H 


| F. if. Żłotnickiegso 


Część |. dzieła ST. KOŹMIANA pt 
s RZECZ © ROKU 1563 


Wydanie nadzwyczaj starano — wytłoczona omyśleie na ten cxl sprowadzo- 

nemi czcionkaąm, w 2ce, str, 26%. — Cena za egzempl. trwale a ozdobnie 

oprawny złr. 3 (pod opatką zir 3-25. Na papierze holenderskim (tylko 25 
egzam larzy), broszurowane, zł: 6 


NAKŁAD KSIEGARNI 
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiska. 
Do nabycia we wszystkich * sięgarniach. 2678 


20» 3 + Ted +” POF PeR 
PE 15-24 NŚ 


RANE A in WO WA ZOB DDA ZDM pin 


| 


a 
ZONE 


za glicerynewa gacie w tutkach 
do 
czyszczenie zębów i konsurwowsnia dziąseł, oraz Usawa 
wszelkie choroby gardła i ust. 
Gena 25 et. 
jest to specyzimy wyulawek 


Jana Ihnatowicza 


mag. farm. i chom. rądowego wa Lwowie ul. Kopernika F 
l. 3, Halicka 1. 11, w Krakowie Sukiennice Hr. 20, 
iowcach Rynek 1. 2. 


EW 
fa 17 


najleps 


> wy 


Ważne dla pp. architektów, chemików, aptekarzy ete. 


Ajencya i skład komisowy wyrobów marmurowych z ło- 
mów Tow. budowlanego „Union* w Wiedniu. 


DORE 
wegierakie, hiszpańskie i = 
fśrającuskie, 


Koniak, Likiery 
„A. ES „A. JE. 


aa a da 


UA a t =| a 
ZA ACZĘ IIA 
okuśwtyte A dosoro g 
m subra ehdńskieg: i alpukć 


RTU DE wT NT AIRT 
: z” RZEZ WZ W my RAA. 
R RYSA raaEkGRME X Ouyctego miki 
chińską i rosyjską t pisgzzatiam długolainiej trasa 
poleca poleca 
K ARUL p AYER ia R. Goristiana Hastępeć 
we Lwowie W: BILIŃSK: 


gr i kiaj 1. 41. 5 Á 
a e * sa Grozio lies Hoimańsin L Ż 


- + * "EP PAMIEC 1.111 ANA O ELTA 


* Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
"EB M ŻA M HK M RIEDEL. A 
m - we Ltcowia, pi. Maryacki 10, 
7 golecs najlepsza gatunki 
ska a W X 


o smaku ozystym i aromatyczaym, Który 


ruzagła iranku opłacone do każdej stn- 


syi pocztowej 4*/, kilogr. * woraczku ; 


. poleca 


HERBATE 
sbiorm majowagos 
h xi. omge sir, 4.6, 


Juuchong timna È, Hortorino A b pół kio --.id 
„ zbiór mmejowy B= | Unba grubo niarniota du  . ań 
BzysoW warm do- | Ueglon zielone s w= o, La 
Fiełango de tond,’ u „ przednia | 10466 a 2.06 
Wysliow zi harkazige s „ grubo zierniia 10,46 „138 
uu 7 A „ 1-83 r ip perłowa 10,48 i ye: 

p Hocca arabaka aromatyczną 10,76 £ LS 
aa "1 E o : 08 no 108 


2261 Gy Gpukowanie nie liczy wię. 4 
Zamówiewie z zrowiecyi wysyła się odwrotną Pocztą. 


iśwów, ul. Jagieliońska I. 8 
'polesa gotowe piyży na stoły, stolisi i konsole, umywalnie, 
słupy, Wazy, kominki, spluwa zki, moździerze, rzeźby, pomniki 
"1 mne Wyroby z rozmaitych marrauiów, syeniiów, portirów, 


i we aroi WARE: 2 roboty Już w tym miesiącu ruzpocagć 
kupu, o wia wy CREYIA | B, można. Zęlosić sie po umowg t:adba do 
namı, moze iez ŚPLZERAWAC A)" |wiascicielki Wpaui Natali Jorasnowy, 
ADG, z219 lčukopane, Willa Jordanówka. 2656 1: 


OOo DEBTI | © SERY 10 a | „ 


Odpowiedziglny redaktor; Waoław Masłowski 


onyksu eto. Fizyjmuje wszelkie zarcówienię na surowce lub 
wykończone robocy, podłag wieszyci lub dunych rysunków. 


7 Papier s fabryki. Braci Fijslkowskich w Białej, 


Wiuogrona z Feslau 


ważna AAA maam Z AA pwn Oz mna Ar sk 


Kuracyjne 


BŁOŻOpU WŁOSKIGgO 
poleca 


Karel Baraban we Lwowie. © 


Łagsawe zlecania odwiotną poczty, 


w powiesci tęrnowskim 407 morgów obsza | 
ru ogółem, wiąz z zbiorami i inwentarza- 
mi do sprzedanie. Bližsza wiadomość u 
właścic,sla pod 5. post. rest, Rydlice. 


to mapa yh 10097 a a G AO AFM BA - pepe 


ma ga 


[w 


A m YW inka o ETA TY YYY TP YNA A WYP BTY — "KE" ar 


W. Manięckięgo. — Zarząd 


CARNOTA 


ES 
e Santo 
kT Gasserio 
> JA x sztyletem w ręku 
SĘ ZA w grożnej 
moż: postawie. 


Carnot zamordowany i Perier obecny 
prezydent raecxypozpolitej francuskiej. 

Muzeum można odwiedzać 0% 10 rano 
do 10 wieczór. Wstęp od osoby do muzeum 
r Ct., do anatomii 15 ct. — wojskowi po- 
owe, 


A 


a 


Środk 


przeciw 


RL LEM AOI 
U 
i 


i wszelkim owadom. 
Naftalina. 

Papier i saszetki naftalinowe. 
Antipudyna, Piżmo. 

Liście paczulowe. 

Proszek Andelą. 

Zacherlin, Tynktura. 

Zacherla i Hartmana. 
Rozpylacze i wsirzykawki 
połeca 


~ 


i 


Majątek ziemski k | Ji] il pil 


‘Lwów, Rynek l. 38. 
| oe «| 684021 1-1 


w 


W. Hodak, 


